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Poza biurokracją i planowaniem
Jedną z zasadniczych cech naszego życia 

ku ltu ra ln e g o  po w o jn ie  je s t jego b iu ro k ra  
tyzac ja  uh ie ra rh izow a na  i  sztyw na. C iąg­
n ie  się ona od M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztu­
k i  poprzez jego od p o w ie d n ik i w o jew ódzk ie  
do jego og n iw  p o w ia tow ych  i  m ie jsk ich , ale 
na n ich  b y n a jm n ie j się n ie  kończy. P ro ­
cesem b iu ro k ra ty z a c ji ob ję te  zosta ły  r ó w ­
nież dom y k u ltu ry  i  św ie tlice . N ie  cho ­
dzi ty lk o  o to, że zwłaszcza te osta tn ie  uza 
leżnione są od u rzędów  in fo rm a c ji i  p ro ­
pagandy, lecz także i  to, że bez w zg lędu  na 
to, od kogo tego rod za ju  p la c ó w k i i  in s ty ­
tuc je  są zaw isłe, ic h  ap a ra t k ie row n iczo  
in ic ju ją c y  w ra z  z w yko na w czym  zosta ł od ­
dany w  ręce lu d z i tra k tu ją c y c h  je  urzędo­
wo i  w c iska ją cych  je  w  b iu ro k ra tyczn e  
schem aty a p rzy  ty m  na jczęście j do tego 
rodza ju  p ra cy  n ie  w ysta rcza jąco  p rzyg o to ­
w anych . C zyn n ik  społeczny, rep rezen tow a­
ny  choćby przez branżowe z w ią zk i zaw o­
dowe, przez z w ią zk i a rtys tyczne  czy Z w ią ­
zek Sam opom ocy C h łopsk ie j n ie  p o tra f i ł 
na ty m  od c inku  p rze jąć in ic ja ty w y  w  swo­
je ręce ju ż  to  z b ra k u  za in teresow ania  ty ­
m i spraw am i, ju ż  to  na sku tek  k rzyżow a­
n ia  się jego poczynań z poczynan iam i u rzę ­
dow ym i, czego ty p o w y m  p rzyk ład em  może 
być dw uto row ość a k c ji k u ltu ra ln e j w śród 
górp^kpw  i h u tn ik ć w , p row adzone j ró w n o - 
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w ych  zjednoczeń i  przez w łaśc iw e  zw iązk i 
zawodowe. W  ten sposób g łów ne e lem enty 
p racy społeczno -  k u ltu ra ln e j przeszły  w  
ręce czynn iKa ta k  czy inacze j urzędowego, 
pow iedzm y w y ra ź n ie j, urzędniczego, zosta­
ły  w tłoczone  w  pewne m ocno jeszcze n ie ­
doskonałe i  m ocno ubogie szablony b iu ro ­
k ra tyczne  zarządzeń, in s ty tu c ji,  w y ty c z ­
nych i  in s p ira c y j zrodzonych i  w y k o m b i­
now anych  p rzy  b iu rk a c h  różnych  w ła d z  i 
p laców ek. P aństw o i  jego organa w yko n a w  
cze na niższych szczeblach w z ię ło  w  swe 
ręce n iem a l ca łkow ic ie  n iezm ie rny  t ru d  in i ­
c jo w an ia  i  rea lizo w a n ia  d ług o fa lo w e j, o b li­
czonej na  na jszerszy zasięg w  g łąb i  w  szerz 
a k c ji k u ltu ra ln e j,  a k c ji zm ie rza jące j do 
upow szechnienia zdobyczy k u l tu r y  narodo 
w e j i  podn ies ien ia  ośw ia ty . C zyn n ik  spo­
łeczny, cz ło w ie k  n ieza leżny, działacz do­
b ro w o lny , p o de jm u jący  pracę k u ltu ra ln ą  
czy ośw ia tow ą z w łasne j in ic ja ty w y  i  z sa­
m odzie lnego uśw iadom ien ia  sobie potrzeb 
społeczeństwa w  ty m  zakresie n ie  p o w i­
n ien  być w  k ręg u  ty c h  p rac p o m in ię ty  za­
rów no  ja k o  in ic ja to r  ja k  i  ja k o  w y k o n a w ­
ca sw o ich czy obcych p la n ó w  i  zam ierzeń.

N iebezpieczeństwa tego stanu rzeczy są 
w yraźne i  n ie  dadzą na siebie d ługo  cze­
kać. Całości naszych poczynań ośw ia tow o- 
k u ltu ra ln y c h  ob liczonych  na najszersze 
m asy społeczne g roz i zubożenie, z ru ty n iz o - 
w anie, szablon i  bezduszność, p rz y  czym 
rozw ó j i  postęp ty c h  poczynań u lec może 
poważnem u zaham ow an iu  i  opóźnieniu. 
Państwo bow iem  w ra z  z ca łym  sw ym  w  
do da tku  n iedoskona łym  i  w y ra b ia ją c y m  się 
dopiero apara tem  w s z ys tk im  zadan iom  w  
ty m  zakresie przed n a m i s to jącym  podołać 
n ie  p o tra f i i  n ie  może.

O b ie k ty w n ie  przyznać trzeba, że w  z ja ­
w is k u  ty m  n ie  ty lk o  inge renc ja  państw a 
grać m us ia ła  ro lę, inge renc ja  zresztą w  ty m  
p ie rw szym  okresie odbudow y kon ieczna i  
w  w ie lu  w ypadkach  pożyteczna. C zynn ik  
społeczny n ie  ty lk o  tą  u rzędow ą in ic ja ­
ty w ą  zosta ł zepchn ię ty do szeregów b ie r­
nych  obserw ato rów  procesów  i  poczynań 
k u ltu ra ln y c h . S p ra w iły  to  także po w o jen ­
ne n ieu regu low ane i  nadzw ycza j trudn e  
w a ru n k i życia lu d z i p racu jących , z k tó ­
rych  w ie lu  dośw iadczyło  p rzem ian  zupe ł­
n ie  w  s tosunku do tego, ja k  ż y li do tych ­
czas, re w o lu c y jn y c h  i w ym a ga jących  n ie ­

je d n o k ro tn ie  g ru n to w n ych  i  zasadniczych 
p rzestaw ień psychicznych. A le  zaczynam y 
p o w o li w racać do rów now ag i, coraz w ięce j 
fa k tó w  i  z ja w is k  św iadczy o no rm a lizo w a ­
n iu  się stosunków  w  różnych  dziedzinach 
życia. P rzychodz i w ięc czas na a k ty w iz o ­
w anie  je d n o s tk i i  g ru p  społecznych n ie  t y l ­
ko na od c inku  p ra cy  zaw odow ej, ale r ó w ­
nież i  w  k ie ru n k u  w łączen ia  je j w  pozaza- 
w odow e n u r ty  życia społecznego. W c ią ­
ganie je d n o s tk i w  zb iorow ość swego b liż ­
szego i  dalszego ś rodow iska a przez n ią  
w  zbiorowość na rodu  m usi na  od c inku  k u l­
tu ry  u lec  przyśpieszeniu.

N ie  u lega n a jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, że 
bez czynnego ud z ia łu  lu d z i zam ieszku ją­
cych Z iem ie  O dzyskane n ie  doprow adzim y 
do ich  szybkiego i  g run tow nego podbo ju  
k u ltu ra ln e g o , n ie  dokonam y k u ltu ra ln e g o  
zespolenia ty c h  z iem  i  człow ieka, k tó ry  na 
m ch zam ieszku je od daw na czy od n ie d a w ­
na, z resztą k ra ju  i  z ogó lnonarodow ym  
prądem  ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o . N ie  podjęcie 
przezeń in ic ja ty w y  i  możności w spó łdz ia ­
ła n ia  na ty m  p o lu  uczeni go w y łączn ie  
przedm io tem  od dz ia ływ an ia  ku ltu ra lneg o , 
b ie rn ym  a zatem  i  ob o ję tnym  odbiorcą te ­
go, co m u  się o f ic ja ln ie  do p rzy ję c ia  po ­
daje. Jeś li odczuje swe is to tne po trzeby 
i dostrzeże b ra k i w  ich  zaspoka jan iu , po­
przestan ie W yłącznie na zgłaszaniu sw ycn 
p re te n s ji i m n ie j w ięce j c ie rp liw y m  ocze­
k iw a n iu  na ich  w yró w na n ie .

P ostaw m y spraw ę k o n k re tn ie : dlaczego 
Z iem ie  O dzyskane sa ta k  niedostatecznie 
zaopatrzone w  książkę po lską, c ie rp ią  na 
ta k i b ra k  czy te lń  i b ib lio te k ?  —  dlaczego 
poza b ra k ie m  s ił nauczyc ie lsk ich  szkoła 
po lska na ty c h  z iem iach odczuwa ta k i n ie ­
dosta tek pom ocy, podręczn ików , p rzyb o ró w  
szko lnych n ie  m ów iąc  ju ż  o spraw ach re ­
m on tu  i wyposażenia bu dyn ków , o spra ­
w ach op ie k i nad niezam ożną m łodzieżą? —  
dlaczego pre legen t, l ite ra t,  m uzyk , d lacze ­
go te a tr  a na w e t k in o  n ie  dociera wszędzie 
tam , gdzie docierać pow inno , gdzie je s t po­
trzebne i  konieczne? -  dlaczego stam tąd, 
ż ta m tych  te renów  i  od ta m tych  lu d z i n ie  
p ły n ie  żadna poważnie jsza in ic ja ty w a  k u l­
tu ra ln a , dlaczego tam  p rz e ja w ia  się ta k  
słabo praca w  te j dziedzin ie , dlaczego k ra ; 
i  jego n o rm a ln ie  ju ż  fu n k c jo n u ją c e  ośrodk i 
n ie  są w  dostatecznym  s topn iu  in fo rm o w a ­
ne o potrzebach i  pos tu la tach  ty c h  ziem?

Jeś li n ie  w y łączn ie , to  rów n ie ż  i  d  1 a \  e - 
g o, że do p ra cy  k u ltu ra ln e j n ie  zosta ły tam  
jeszcze zm ob ilizow ane w  dostatecznym  
s topn iu  s iły  społeczne, że dzia łacz och o tn i­
czy i  d o b ro w o lny  n ie  zna laz ł jeszcze w ła ś ­
c iw ych  fo rm  d la  sw o je j in ic ja ty w y  i  p ra ­
cy, że n ik t  m u  n ie  pom óg ł do ic h  s tw orze­
nia, je ś li zgoła m u  tego n ie  u tru d n ił.

I  znów  p y ta n ia  ko n k re tn e : dlaczego na 
ty c h  te renach n ie  dz ia ła  jeszcze m ająca swe 
bogate tra d y c je  i w yp rób ow a ne  m etody p ra  
cy sieć p laców ek ta k ic h  o rg a n iza c ji spo­
łecznych ośw ia tow o -  k u ltu ra ln y c h  ja k  T o ­
w arzys tw o S zko ły  L u d o w e j czy T o w a rzy ­
stw o C z y te ln i Ludow ych? —  dlaczego po­
m im o u rzędow ych  zab iegów  niszczeją do­
kum e n ty  i z a b y tk i p o lsk ie j przeszłości na 
tych  z iem iach, zb io ry  i  b ib lio te k i,  d lacze­
go dopiero p rz y p a d k o w i o d k ry w c y  odszu­
k u ją  przysypane ku rze m  w ie k ó w  i  obecne­
go zapom nien ia  ś lady po lsk ie j m y ś li i  rę ­
k i tu  u trw a lo ne?

P y ta n ia  te pozostaną re to ry c z n y m i do­
p ó k i n ie  zrozum iem y kon ieczności na jszyb ­
szego i  najszerszego w c iągn ięc ia  czynn ika  
społecznego w  dzie ło  k u ltu ra ln e j o d bu do ­
w y  odzyskanego Zachodu i  dopók i n ie  
w skażem y fo rm , w  ja k ic h  czyn n ik  ten  p ra ­
cą sw o ją  p o w in ie n  organizow ać.

Jeś li o fo rm y  te chodzi, p o w in n y  tw o ­
rzyć je  dw a  rodza je  o rg a n iza c ji społeczno- 
k u ltu ra ln y c h , rep rezen tu jących  rów nocześ­

nie  dw a k ie ru n k i i  dw a  stopn ie  p racy  k u l ­
tu ra ln e j.

P ie rw szy  z tych  rodza i to  stowarzyszenia
0 ty p ie  naukow o -  badawczym , coś w  ro ­
dza ju  n ie w ie lk ic h , ogran iczonych do pe w ­
nego terenu, do p o w ia tu  czy m iasta  to w a ­
rzy s tw  p rz y ja c ió ł nauk. W  sk ła d  ich  po­
w in n i w chodzić nauczycie le  szkó ł średn ich
1 powszechnych, in te lig e n c ja  zawodowa, sa­
m oro dn i badacze pew nych  zagadnień, zb ie­
racze, m iło śn icy  przeszłości, zam iłow an i 
k ra joznaw cy. Zadan iem  tego ty p u  stow a­
rzyszeń b y ły b y  zacieśnione do te renu  ob ję - 
tęgo dz ia ła lnością  dane j p la c ó w k i badania 
h is to ryczne i  e tnogra ficzne , badanie k u l tu ­
ry  lu do w e j, sp isyw an ie  p ieśn i, no tow anie  
m uzyk i, op isy tańców  ludow ych , obycza­
jów , zw ycza jów , obrzędów  i  w ierzeń , u -  
trw a la n ie  teks tów  gw arow ych . Szczególny 
nacisk trzeba  po łożyć tu ta j na  zbadanie 
dz ie jó w  polskości danego te renu, odk ryc ie  
pam ią tek  h is to rycznych , ic h  opracowanie, 
na leżyte zabezpieczenie połączone ze sta łą  
op ieką nad n im i i  troską  o ic h  konse rw a­
cję. Bez w ą tp ie n ia  u n ik n ę lib y ś m y  wówczas 
roztaczania czu łe j p ieczy nad  ta k im i d z i­
w o lągam i ja k  m uzeum  poświęcone k u lto w i 
Rubezahla w  S zk la rsk ie j Porębie, będące 
żyw ym  dokum entem  ge rm ańsk ie j m ito lo g ii 
> p o m n ik ie m  w y ją tk o w e j b rzyd o ty , otacza­
n ym  na jczu lszą tro sk liw o śc ią  przez specja l­
nego u rzę dn ika  W ojew ódzkiego W ydz ia łu  
K u ltu ry  i  S z tuk i, k tó ry  nosi dum ną nazwę 
kustosza tego m uzeum , k tó re m u  m ia łb y m  
ochotę dodać jeden  jeszcze eksponat: ła ­
dunek dyn am itu . A  ta k ic h  k u rio z ó w  z n a j­
dz iem y na Z iem iach  O dzyskanych dużo, 
U rzędowo nazyw a się to  zabezpieczaniem  
i  konserw acją  zaby tków . P o lacy chodzą 
tam , og ląda ją  to  w szystko  grzecznie op ro ­
w adzan i przez kustoszy i  czu ją  się zak ło ­
po tan i. P on iew aż tą  samą drogą in ic ja ty ­
w y  u rzędow ej s tw orzone zostało podobne 
„m uze um “  w  zam ku ks. v. Pless w  Pszczy­
nie, gdzie m ożna sob!o oglądać, ja k  m iesz­
k a li książęta v. A n h a lt,  może b y  nasze 
urzędowe c z y n n ik i od k u l tu r y  po m yś la ły  
jeszcze o urządzen iu  m auzo leum  w  w i l l i  
G e rha rd ta  H aup tm anna , n iedoszłe j s iedzi­
b ie  niedoszłego poe ty  do lnośląskiego Leo­
polda S ta ffa?

Z p racy  tego rodza ju  stowarzyszeń na u ­
kow o -  badaw czych pow stan ie  z czasem 
o lb rz y m i m a te r ia ł o bezcennej w a rto śc i d la  
n a u k i p o lsk ie j, pow stan ie  n a jb a rd z ie j szcze

perspektywa
ćdry

Nie wystarczy powiedzieć, że Danina  
Narodowa jest obowiązkiem każdego Po­
laka. Do ogłoszenia sprawy o Daninie N a ­
rodowej potrzebny jest komentarz.

Przeznaczona ma być Danina wyłącznie 
na odbudowę Ziem  Odzyskanych. Ogrom  
pracy polskiej na terenach nadodrzańskich, 
choć zm ienił krajobraz sprzed roku, nie 
potrafił go jeszcze uzdrowić całkowicie. 
Okoliczności w ojny prowadzonej przez 
Niemców i okoliczności powojenne spra­
w iły , że Ziem ie Odzyskane straciły połowę 
conajmniej swoich wartości gospodarczych. 
Zapełnienie luk, napełnienie ich gwarem  
maszyn i ludzi —  oto dążenie Polski, osia­
dłej pewnie już na tych ziemiach. Danina  
Narodowa ma wypełnienie tego zadania 
przyspieszyć.

Ludzie Ziem  Odzyskanych p rzy ję li no­
w inę o Daninie Narodowej z praw dziw ą  
ulgą, bo oznacza ona równocześnie koniec 
dla zdarzającej się jeszcze sporadycznie 
akcji dewastowania wartości gospodarczych 
Ziem  Odzyskanych. Państwo, które chce 
budować, przeciwstawi się ostro wszelkim  
próbom rozkładu.

Danina Narodowa służyć ma głównie od­
budowie gospodarczego potencjonału Ziem  
Odzyskanych. Chcemy wyrazić nadzieję, 
że również i  dla odbudowy ku ltura lne j 
Ziem  Odzyskanych, tak zaniedbywanej do­
tąd znajdzie się pozycja w  Daninie. Nie 
możemy sobie po prostu wyobrazić jedno­
stronnie pomyślanej odbudowy Polskiego 
Zachodu. Postęp gospodarczy jest zresztą 
w ynikiem  postępu ogólno - kulturalnego. 
W iara w  człowieka musi być w iarą  w  peł­
nię jego sił i możliwości duchowych i f i ­
zycznych. G warancją tak ie j w ia ry  jest 
równom ierny rozwój ku ltu ry  duchowej i 
gospodarczej.

Naród polski rozumie znaczenie i ko­
nieczność pełnej odbudowy Z iem  Odzy­
skanych. Rozumiejąc tę sprawę n a jw aż­
niejszą, zrozumie także potrzebę rychłego 
w ypełnienia obowiązku Daniny Narodowej.

Przypom inam y zdanie, wyczytane n ie­
dawno w  prasie niem ieckiej na tem at przy­
szłości naszych Ziem  Odzyskanych: „Pol­
ska nie zagospodaruje nigdy terenów na 
wschód od O dry do tego stopnia, by stały 
się one wartościowym zakątkiem  w  Euro­
pie.“ Te kłam stwa przygwoździmy w ypeł­
nieniem obowiązku Daniny Narodowej, a 
później sumiennym zdaniem sprawy z je j
przeznaczenia i osiągnięć.

Piotr Paweł P ilarski: . Raciborska droga
(Pilarski, malarz dolnośląski, zweryfikowany obecnie jako Polak, żyje w okolicach Kłodzka)
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p o ło w y  obraz ty c h  ziem . P raca tych  s to­
warzyszeń w y tw o rz y  po d k ła d  pod n iezw y­
k le  w a rtośc iow e z ja w isko  psychologiczne—  
pod pew ien  p a trio ty z m  lo k a ln y , w iążący 
cz łow ieka  s iln ie  i  trw a le  ze sw o im  te re ­
nem. Jedną z da lszych fo rm  dz ia łan ia  bę­
dzie tu  zasilan ie  zeb ranym  m a te ria łe m  in ­
s ty tu c ji i  czasopism naukow ych , ta k ic h  ja k  
„Ś lą sk “ , „Z a ra n ie  Ś ląsk ie “ , przyszłe  Rocz­
n ik i  T w a  P rz y ja c ió ł N a u k  w  K a to w ica ch  
i  W ro c ła w ia  i  t. p. „Z a ra n ie  Ś ląsk ie“  ja k o  
niegdyś organ T ow a rzys tw a  Ludoznaw cze­
go w  C ieszynie m a tu ta j bogatą tra d y c ję  
zam kn ię tą  w  sw oich szesnastu roczn ikach. 
Może w a ru n k i finansow e  przez pew ien 
czas n ie  pozw olą jeszcze, by  w znow iona  zo­
sta ła  p iękn a  tra d y c ja  rocznych spraw oz­
dań  w iększych  zak ład ów  na ukow ych , gdzie 
na czele d ru kow ano  zawsze jedną  lu b  dw ie  
prace p ro feso rów  danego zakładu. A le  chy­
ba k iedyś  do n ie j po w ró c im y, bo przecież 
da je  ona szkole na jlepsze św iadectw o am ­
b ic j i  i  p racy  je j nauczycie li, sk łada się na 
jeden  z e lem entów  je j  h is to r ii,  czyn i ją  
czymś w ięce j n iż  zak ładem  ksz ta łcą co -w y- 
chow aw czym . A  w te d y  , leżące w  zakresie 
dz ia ła lnośc i om aw ianych  tu  to w a rzys tw  
prace nauczyc ie li zna jdą  tu  sw o je  odpo­
w iedn ie  m ie jsce, ja k  m ia ły  je  np. na łam ach 
spraw ozdań g im na z jum  cieszyńskiego. Może 
,i n ie jedno  środow isko będzie się m og ło zdo­
być na w ła sn y  ro czn ik  czy d ru k  oko licz ­
nościowy, a może p rzestan iem y uw ażać k a ­
lendarze za coś bardzo u ty lita rn e g o , w  
czym  d ru kow ać  n ie  w a rto , może p o m yś li­
m y o tym , b y  uczyn ić  je  w łaśn ie  z b io rn i­
cam i m a te r ia łu  ta k ic h  to w a rz y s tw  i  lu d z i 
w  n ic h  p racu jących , ks ięgam i m ów iącym i 
przystępn ie  i  p rosto  o przeszłości i  d n iu

Stefan Sulima

2. M o rąg *)
P odw ó jne  b y ło  ob licze p ru s k ie j po lsko­

ści, choć polskość b y ła  jedna  i ta  sama za ­
ró w n o  na M azurach , ja k  na W a rm ii czy 
P ow iś lu . Z  je dn e j s tro n y  ź ród ła  je j k r y ły  
się w  pok ładach  ludow ośc i i  u ta jo n y m  in ­
s tynkc ie , z d ru g ie j znów  b iły  ż a r liw y m  pa­
tr io ty z m e m  na jw yższe j p ró b y  i rang i.

Z  je dn e j s trony  w y k ła d n ik ie m  je j b y ł 
ruch gromadkarski, odżegnu jący się od 
„p o lity c z n e j“  polskości, ale z ry w a ją c y  d la  
po lsk iego języka  z o f ic ja ln y m  p ro te s ta n ty ­
zmem, z d ru g ie j ja k o  w y ra z  po lsk ich  po ­
trzeb  duchow ych dwie wysepki szkół pol­
skich wokół Olsztyna i na ziem i m albor- 
skiej, u trzym yw a n e  i  e łn ym  hero izm em  i  
sam ozaparcia w y s iłk ie m . Z  je d n e j s trony  
m ia rą  uśw iadom ien ia  mas lu d o w ych  sta­
n o w ił płomienny nauczyciel Jerzy Lanc, 
o fia ra  skrytobó jczego m ordu , k tó ry  p rz y ­
b y ł z P o lsk i, b y  znaleźć jedną  je dyn ą  i  to  
n a w p ó ł no rm a ln ą  uczenicę m azurską, z 
d ru g ie j prosty człowiek spod G ie trzw ał­
du, b io rąc za żonę w dow ę z 9 -g iem  dzieci 
po to, by  m ie jscow e j szkole zapew nić do­
stateczną ilość uczn iów .

Polskość w  P rusach b y ła  jedna, ale 
p rz e ja w y  je j b y ły  rożne i  różne głębie, w  
k tó ry c h  g in ą ł n u r t  św iadom ości, różne 
fo rm y , w  ja k ie  ścieśn iła  ją  n iem czyzna, ró ­
żne natężenia i  fo rm a t p a trio tyzm u . B y ła  
to  ch im eryczna żyw a kopa ln ia , k tó re j z ło ­
ża w  w y n ik u  na jro zm a itszych  na w a rs t­
w ie ń  i  przesunięć w e w nę trznych  u k ła d a ły  
się na w sze lk ich  m o ż liw ych  poziom ach, od 
o d k ry w e k  po przepastne g łęb iny . D la  eks­
p lo ra c ji po lskości p ru s k ie j n ie  b y ło  goto­
w y c h  schem atów, inacze j u ja w n ia ła  się 
w  g łów n e j masie lu d o w e j, a inacze j w  ta ­
k ic h  środow iskach ja k  Z w ią zek  P o laków  
w  Niem czech, k tó ry  nieza leżn ie od pew ­
nych  b iu ro k ra ty c z n y c h  obciążeń, sku p ia ł 
o lb rz y m ią  w iększość św iadom ych i  p rz y ­
zna jących  się do tego P o laków , oraz sta­
n o w ił w idom e ogn iw o łączności z Polską.

G erm an izac ja  godziła  w  jeden i  d ru g i 
od łam , szczególnie w  m łodzież, z je dn ako ­
w ą  zaciekłością i  u p ire m , lecz i  tu ta j na ­
stępstwa p re s ji b y ły  lożne  w  zależności od 
poziom u, na k tó ry m  u ja w n ia ła  się górna 
w a rs tw a  po lsk ie j św iadom ości.

Jako  szczególną -as ługę p ru s k ic h  u n i­
w e rs y te tó w  lu d o w ych  należy podnieść za 
stosowanie odpow iedn io  e lastycznych 
środków  od dz ia ływ ań  a na m łodzież w  za­
leżności od środow iska, z ja k ieg o  pocho­
dzi. G dy pa trzy łe m  na f in e z ję  M a łłk a  w  
R udziskach i s k u tk i jego k ą p ie li re g io n a l­
nych, odm yw a jących  polskość m azu rsk ie j 
m łodzieży spod w a rs tw y  n iem ieck ich  
w p ły w ó w  i  p o rów nyw a łem  jego pracę z 
dynam iczną m etodą Jana B oen igka w  M o ­
rąg u , p rzypom ina jącą  inso lac je  pe łn ym  
b lask ie m  polskości, a stosowaną wobec 
zgerm an izow anych dzieci „po lo nusó w “  i 
„w ia ru s ó w “  w a rm ijs k ic h , znajdowałem  
w iele satysfakcji w  fakcie, że przypadko­
we improwizacje, tak częste na Ziemiach

dzisie jszym . N iem cy u m ie li to  rob ić . Sam 
zebrałem  k ilk a d z ie s ią t tego rod za ju  ka le n ­
darzy w yd a n ych  na Ś ląsku w  la ta ch  1940— 
1945. M ia ły  je d n o litą  treść propagandow ą 
na wstęp ie , czego n ie  m us im y  naśladować, 
i  je d n o lite  ka len da rium , co m ożna d la  
uproszczenia p racy  p rzy jąć , oraz bogatą 
treść reg iona lną . K ażdy  p o w ia t m ia ł ta k i 
sw ój „H e im a tk a le n d e r“ , obdarzono n im i 
naw e t ta k ie  p o w ia ty , ja k  C hrzanów  czy 
Będzin, tw o rzą c  d la  n ic h  ad hoc n iem iecką, 
n ie m a l p rage rm ańską przeszłość. T a k ie  ka ­
lendarze p o w in n y  być  a m b ic ją  i  dążeniem 
poszczególnych ś rodow isk k u ltu ra ln y c h  na 
O dzyskanych Z iem iach. Podobnie p o p u la r­
n ie  i  p rzystępn ie  op racow any zebrany m a te ­
r ia ł  zas ilić  p o w in ie n  p e r io d y k i wychodzące 
na ty c h  terenach, ja k  „N o w in y  O po lsk ie “ , 
„W iadom ośc i M azu rsk ie “  czy „Nasz G łos“  
lu b  „Szczecin“ . D aw na  lu do w a  prasa śląska 
b y ła  i  je s t dz is ia j d la  badaczy p ra w d z iw ą  
ko p a ln ią  w iadom ośc i h is to rycznych  i  m ate ­
r ia łó w  e tnogra ficznych .

Te reg iona lne  to w a rzys tw a  p rz y ja c ió ł 
n a uk  ju ż  się zaczynają tw o rzyć . Jest ta k ie  
to w a rzys tw o  w  O polu, pow sta łe  z in ic ja ­
ty w y  pierwszego po lskiego b u rm is trz a  tego 
g rodu  Tkocza, noszące się z zam iarem  w y ­
dan ia  p ierwszego roczn ika , tw o rz y  się po­
dobne tow a rzys tw o  w  W ałb rzychu , s tw o­
rz y ło  się ono i  dz ia ła  ju ż  w  z ie m i lu b u sk ie j. 
Oznacza to, że ju ż  je d n o s tk i i  pew ne g rupy  
społeczne z rozu m ia ły  ich  potrzebę i  zna­
la z ły  w  n ic h  fo rm ę  p ra cy  k u ltu ra ln e j d la  
środow iska, z k tó ry m  są zw iązane. T ow a­
rzys tw a  ta k ie  w c iągną  lu d z i do tw ó rcze j 
i  pożytecznej p ra cy  k u ltu ra ln e j,  a w  h ie ra r­
c h ii o rg a n iza c ji tego ty p u  za jm ą m ie jsce 
p rzodu jące ja k o  oś ro dk i p ra cy  zdobyw czej,

tw o rzą ce j i  g ru n tu ją c e j k u ltu rę  po lską na 
now ych  ziem iach.

D ru g i stop ień w  te i h ie ra rc h ii p o w in n y  
zająć stowarzyszenia nastaw ione na in n y  
k ie ru n e k  i  rodza j dz ia łan ia , naw iązujące 
do w zo ró w  w spom nianego ju ż  T o w a rzy ­
s tw a S zko ły L u d o w e j czy T ow arzys tw a  
C z y te ln i Lu do w ych . Tam  b y ła  raczej praca 
tw órcza , tu ta j praca o rgan izu jąca  k u ltu rę  
i  ośw iatę, upow szechn ia jąca ją . Przede 
w szys tk im  szybka i  skuteczna pom oc po­
trzebna  je s t szkołom  i  m łodzieży na Z a­
chodzie. P ow iedzm y sobie o tw arc ie , że pań­
s tw o nada l n ie  zapew nia  szkole tego w szy­
stkiego, co je j do życia i  n o rm a ln e j p racy 
je s t potrzebne, że zorgan izow ana i  syste­
m atyczna pom oc społeczna je s t tu ta j nada l 
n iezbędna i  n ie  stać nas na  luksus rezygno­
w a n ia  z n ie j, na luksus  l ik w id a c ji ta k ie j 
tw ie rd z y  ośw ia ty , ja k ą  b y ło  u  nas z w ła ­
szcza na te renach k resow ych  TS L. Jeś li 
m ie liś m y  w  ro k u  u b ie g łym  zapow iada jący 
się i  w  ro k u  nadchodzącym  fa k t  zam yka­
n ia  w ie lu  szkół na okres z im o w y z pow odu 
b ra k u  opa łu  (na Ś ląsku!), to  fa k t  ten  jes t 
je d n y m  w ięce j p rzyk ła d e m  konieczności 
społecznej pom ocy szko ln ic tw u . R ady ro d z i­
c ie lsk ie  m a ją  z b y t w ą s k i zasięg, a w y s iłk i 
ich  id ą  często na doraźne zaspoka jan ie  po­
trzeb, o k tó ry c h  w s ty d  m ów ić . R em ont 
i  wyposażenie b u d y n k ó w  szkolnych, za­
opatrzen ie je  w  pomoce naukow e, b ib lio ­
te k i, gab inety , op ieka nad  niezam ożną m ło ­
dzieżą, k tó re j n ie  ty lk o  potrzeba p rzyb o ró w  
szko lnych  i  podręczn ików , ale często ró w ­
n ież dożyw ien ia , odzien ia  i  ob uw ia  zw ła ­
szcza w  okręgach zniszczonych przez w o jn ę  
i  grabież, i  zwłaszcza je ś li chodzi o m ło ­
dzież ś ląskiego pochodzenia, k tó re j rod z in y

w  os ta tn ie j faz ie  w o jn y  i  w  p ie rw szym  
okresie  „re p o lo n iz a c ji • zna nym i m etodam i 
s tra c iły  w szystko. Te stowarzyszen ia m ia ły ­
b y  ponadto inne  jeszcze zadan ia: o rg a n i­
zację b ib lio te k  i  czy te lń  pub licznych , od­
czytów , im p rez  a rtys tycznych , pom oc w  
pracach ośw ia tow ych  d la  dorosłych, akc ję  
s typend ia lną  d la  m łodzieży kszta łcące j się 
z danego terenu, pomoc i  poparc ie  d la  
ś w ie tlic  i  dom ów  k u ltu ry .  Z resztą n iew ie le  
je s t tu  do tłum aczen ia  i  w y tyczan ia . M am y 
dz ie s ią tk i tys ięcy  daw nych  dz ia łaczy ośw ia­
tow ych , k tó ry m  ty lk o  trzeba  dać możność 
p racy  i  fo rm y  o rgan izacy jne , by  u a k ty w n ić  
ich  dośw iadczenie i  w y z w o lić  energię.

To w szystko, co tu ta j napisałem , nękało 
m n ie  d ługo. N ie  m og łem  się zdobyć na 
s fo rm u łow a n ie  tego zniechęcony p o w o lnym  
tem pem  p ra cy  k u ltu ra ln e j na zachodzie 
i  g łuch ym  m ilczen iem  na dotychczasowe 
apele. A le  w  końcu  doszedłem do p rze ko ­
nania, że chyba ty m  razem  napisać w a rto . 
Bo to  ju ż  n ie  apel do w ładz  i  do u rzędow e j 
in ic ja ty w y . Z  ty m i p o s tu la ta m i zw racam  
się z zau fan iem  i  w ia rą  do p ra cow n ikó w  
k u ltu ry  os iad łych na Zachodzie, do in te l i­
ge n c ji po lsk ie j, k tó ra  poszła ta m  na ciężką, 
trudn ą , ale w sp an ia łą  pracę. D łu g ie  lata  
po b y tu  na Ś ląsku p rze kon a ły  m nie , że 
ludz ie  c i mogą w ie le  zdziałać, bardzo w ie le . 
A  obserw acja b lis k o  d w u le tn ia  p ra cy  na 
ty m  o d c in ku  n a rzu c iła  m i prześw iadczenie, 
że państwo i jego aparat nie może żadną 
m iarą dokonać dzieła ku ltura lne j odbu­
dowy Ziem  Odzyskanych bez licznego i  za­
sadniczego udziału sil społecznych. To jest 
droga lepsza, na n ią  trzeba  w kroczyć.

w ia rą  naszych dzieci, że P o lak  P o lako w i 
bra tem , że codziennie P o lak  na rod ow i s łu ­
ży, że P o lska m a tką  naszą, a o m atce n ie  
w o lno  m ów ić  źle.

P rz y ję liś m y  te  p raw dy ja k o  p rog ram  
dz ia łan ia , w b re w  obaw om  czy n ie  je s t on 
zb y t śm ia ły , o re a lizu ją c  je  n o tu je m y  po­
ważne osiągnięcia.

M orąg  je s t m łodszy n iż  R udz iska  o je ­
den ku rs . G dy M a h e k  rzu ca ł po dw a liny  
pod swą p laców kę, B oen igk w ró c ił dopie­
ro  z obozu koncen tracy jnego . D w udziestu  
sześciu jego w y ch o w a n kó w  rozpoczynało 
sw ó j u n iw e rs y te c k i s ta rt w  c h w ili gdy 
R udziska w ypuszcza ły p ie rw szą  p a rtię  od­
rodzonych w  polskości M azu rów . W a ru n ­
k i  b y ły  n ie  m n ie j c iężkie  n iż  u  M a łłk a  
przed k i lk u  m iesiącam i. O ty le  b y ło  ła t ­
w ie j,  że ty lk o  k i lk a  w y ją tk ó w , w ych ow a­
nych  w  środow isku  n ie m ie ck im  za g ra n iT 
cam i reg ionu, n ie  znało języka, z d ru g ie j 
znow u s trony  w ie le  b y ło  s ie ro t i  pó łs ie ro t, 
n ie k tó rz y  d o tk n ię c i zosta li przez na jśc ia  
szab row n ików , in n i p rz y n ie ś li ze sobą z 
dom ów  rod z ic ie lsk ich  gorycz znanych ro z ­
czarowań. T rzeba ich  b y ło  rozruszać i  n a t­
chnąć zapałem  do p racy  aby n ie  u p a d li 
pod ciężarem  począ tkow ych  trudnośc i.

—  Jesteście PolaKam i —  ośw iadczył im  
B oen igk na wstęp ie . N ie  odczu li tego ja k o  
czegoś niespodziewanego. Świadom ość p o l­
skiego pochodzenia w y n ie ś li z ro d z ic ie l­
sk ich  dom ów  i  la ta  w o je n n e j nocy n ie  
zdo ła ły  na w e t n a jb a i dz ie j zge rm an izow a- 
n ym  zatrzeć tego w  pam ięci. W iedz ie li, że 
u ro d z ili się P o laka m i i  szło im  o uzyska­
n ie  ta k ic h  ś rodków  pog łęb ien ia  te j w ie ­
dzy, b y  w  now e j po lsk ie j rzeczyw istości 
po czu li się ja k  u  siebie

Zadan iem  k u rs u  b y ło  w y ja śn ie n ie  i u -  
trw a le n ie  w  ich  św iadom ości, że polskość 
ich  je s t n ie  ty lk o  w y n ik .c m  u p a rte j pod­
s taw y rodziców , ale cząstką organ iczną ich 
osobowości, że konsekw encją  tego jest, iż 
posiadają o jczyznę i  m a ja  ud z ia ł w  je j 
w ie lko śc i h is to ryczne j i  k u ltu ra ln e j,  oraz 
do robku  p racy  całego narodu. K u rs  w y ­
chodz ił naprzec iw  icn n ieśw iadom ym  czę­
sto p ra gn ien iom  poznania i  ukochan ia  ro ­
dzinnego k ra ju , u ka zvw a ł go ja k o  w sp ó l­
n y  dom  w szys tk ich  I-o la ków , o jczyznę m i­
lio n ó w  lu d z i uczc iw ych  i  p ra cow itych , nie 
m a jących  n ic  wspólnego z od p ryska m i m ę­
tów , k tó re  zm ąc iły  radość w yzw o le n ia  ich 
rodzicom .

P ięć zge rm an izow anych w y ją tk ó w  u ję ­
ty c h  zostało w  k a ro y  żelaznego ry g o ru  i 
rozm ieszczonych w śró d  n ie  m ów iące j po 
n iem ie cku  g a rs tk i kolego w . O bow iązyw a ł 
su ro w y  zakaz m ów ien ia  obcym  język iem .

—  M ów c ie  raczej na m ig i, a po n ie ­
m ie cku  porozum iew ać się w a m  nie w o lno  
—  zarządz ił d y re k to r  —  W e w ła sn ym  zaś 
in te res ie  s ta ra jc ie  się ja k  n a jry c h le j pod­
ciągnąć do reszty ku rsu .

D n i u p ły w a ły  na nauce h is to r ii,  l i te ra ­
tu ry , k u l tu r y  i  geog ra fii k ra ju , na zapo­
znan iu  z P olską współczesną, a przede

Ziemia odnalezionych przeznaczeń (8)

Laboratoria polskości
Odzyskanych, oszczędziły w  Prusach jedną 
z najkapitalniejszych, a jednocześnie n a j­
trudniejszych dziedzin naszej pracy i na­
szego posłannictwa. D w a j autochtoni 
(M ałłek jest M azurem  działdowskim, Boe­
nigk W arm iakiem ) dali klasyczną lekcję, 
ja k  w  pewnych warunkach bez autochto­
nów o autochtonach trudno jest decydo­
wać. Lekcew ażen ie dośw iadczeń m ie jsco­
wego cz łow ieka, w b re w  odm iennym  o p i­
n iom  na p ływ o w ych  cudow nych  le ka rzy , 
n ie rzadko  może groz ić  n iep rzew idz ia nym i 
konsekw encjam i, a w  każdym  raz ie  n ie  
dość w szechstronnym  uw zg lędn ien iem  tu -  
ziem czych po trzeb i  bolączek. Pod tym  
w zg lędem  u n iw e rs y te ty  p ru sk ie  osiągają 
n ie  ty lk o  sukcesy w  p ra cy  nad m łodzieżą, 
ale jednocześnie o d d z ia ływ u ją  na psych ikę  
starszego społeczeństwa, k tó re  w  nie 
m n ie jszym  s topn iu  w ym aga  o p ie k i i  pod­
n ies ien ia  na duchu.

M orąg jest klasycznym przykładem  zło­
żoności procesów repolonizacyjnych. Jeś li 
R udziska przez sw ó j reg io na lizm  zn a jd u ją  
oddźw ięk w  s iln ie  p rzyw iąza nym  do swej 
odrębności lu d u  m azu rsk im , M orąg  w y ­
cho w u jąc  dzieci po lsK ich dzia łaczy, na ­
p ra w ia  i  k o ry g u je  m im o w o li, fa łszyw e u -  
przedzenia. W  ko łacn  św iadom ej po lskości 
na W a rm ii n ie je d n o k ro tn ie  w yczu w a  się 
ja k iś  u ta jo n y  osad zawodu, zgotowanego 
po p rz y jś c iu  P o lsk i zarów no przez osła­
w ione  w yczyn y  „p io n ie ró w “  w  z ły m  tego 
słow a znaczeniu, ja k  i  przez n ieśw iado­
mość lu d z i na jlepsze j często w o li.  M ie js c o ­
w i ludz ie  przez la ta  całe zno s ili tys iące 
szykan n iem ie ck ich  i m im o  prześladow ań 
z n iez łom ną sta łością u trz y m y w a li swą 
narodowość w  ty m  p izekonan iu , że w szy­
s tk ie  te w k ła d y  nagrodzi k iedyś Polska, 
po k tó re j spodziew a li się ty le , ile  ich  w y ­
idea lizow ane w y o b r lżen ie  o jczyzny m ie ­
ściło  w  sobie p ragn ień . Podobnie k iedyś 
Ś ląsk i  Poznańskie w ch o d z iły  z un ies ie ­
n iem  w  ra m y  po lsk ie j państw ow ości, o- 
b iecu jąc  sobie po ty m  akcie  spe łn ien ie  
w szys tk ich  m arzeń i  tęsknot, n ie  licząc 
się z koniecznością dopasowania do re a l­
ne j rzeczyw istośc i po lsk ie j, uznan ia  d la  
in n y c h  k ry te r ió w  m yś len ia  i podporząd­
kow an ia  pe w n ym  odm iennym  rac jom , n iż 
ich  w łasne.

Ś w iadom i P o lacy p ruscy  p rz e ż y li ten 
zawód z naddatkiem  dalszych rozczaro­
w ań. W yzw o len ie  przyszło  inaczej n iż  się 
spodziew ali, ja k b y  pom im o ich  prac i  po­
święceń, a a k t po łąc :enia z m acierzą pod 
w p ły w e m  w o jn y  od by ł się bez odśw ię tne­
go b lic h tru  i  upo jen ia . A k tu a ln a  sytuacja , 
sp ra w iła , że c i k tó rzy  p ra g n ę li tę ch w ilę  
ce lebrow ać z gorącości serc, z gotowością 
do w sze lk ich  poświęceń, ja k o  m om ent 
sym bo liczne j zap ła ty  za p rzec ie rp iane  la ­
ta  n ie w o li, zosta li pozorn ie  odsun ięc i w  
cień z w y c ią g n ię ty m i w  p różn ię  rę k a m i 
N ie k tó ry m  lu dz io m  zdawało się, że P o l­
ska przysz ła  od nich, n ie  bardzo licząc na 
n ich  i  n ie  bardzo docen ia jąc ic h  w k ła d  w

dzie ło  w yzw o le n ia . G dy zaś szkod liw e  je ­
dn o s tk i do tego k ie lic h a  'goryczy dorzu 
c iły  sw ó j udz ia ł, w  pe w n ym  m om encie 
au toch ton i po czu li n ę  n iep o trzebn ym i o- 
b y w a te la m i d ru g ie j k ia sy  w  w ym arzone j 
o jczyźnie.

T y lk o  au toch ton  m óg ł znaleźć środek 
na ułagodzenie u k ry ty c h  ża lów  i  ty lk o  on 
m óg ł zrozum ieć, że naw iązan ie  do przed­
w o je n n ych  t ra d y c ji po lskości p ru s k ie j i 
zapew nienie p ierw szeństw a dzieciom  P o- 
la c tw a  pruskiego, w  r tp o lo n iz a c y jn e j p la  
cówce, będzie s tanow ić  d la  zgo rzkn ia łych  
w sp ó łro da ków  sa tys fakc ję  i  zaszczytne 
w yróżn ien ie .

N ie  w id z ia łe m  n ies te ty  M orąga w  n o r­
m a ln y m  ruch u , W  czasie mego p o b y tu  b u ­
d y n k i u n iw e rs y te tu  zn a jd o w a ły  się w  
przebudow ie , a no w y  k u rs  m ia ł rozpocząć 
się dopiero jesien ią . T y lk o  p ięc io ro  zupe ł­
nych  lu b  częściowych s ie ro t z dawnego 
tu rn u s u  dogląda ło gospodarstwa, g łów n e j 
ja k  i  w  Rudziskach podstaw y zaopatrze­
n io w e j in s ty tu c ji.  N ie  by ło  m ow y, by  ja k  
u M a łłk a  śledzić choćby fra g m e n ty  p rze­
m ia n  duchow ych ku rs is tó w  w  codziennej 
u n iw e rsy te ck ie j pracy. Z  kon ieczności u -  
n iw e rs y te t m orągsk i ,zw iedz iłem “  z fo te la  
w  d y re k to rs k im  gabinecie, a „po g łęb ie ­
n ie “  w iadom ości s tan ow iła  godzinna roz­
m ow a z p ią tk ą  w ych ow a nkó w , p rz y b y ły c h  
w  pośpiechu na w ieść o dz ie n n ika rsk ie j 
w izyc ie . B y ło  to  bardzo m ało, n iem n ie j 
w ys ta rczy ło , b y  z M orąga w y jecha ć  pod­
n ies ionym  na duchu.

D ew izą M orąga  ies t jedna  z p ięc ia  
p ra w d  Z w ią zku  P o lakó w  w  N iem czech, u -  
chw a lonych  na je d n ym  z b e rliń s k ic h  ko n ­
gresów. C zte ry  następne p ra w d y  stanow ią 
resztę pełnego w yzn an ia  w ia ry , k tó re  n ie ­
m a l od pierwszego dn ia  w ych ow a nko w ie  
u n iw e rs y te tu  m uszą znać na pam ięć i 
w p row adzać w  życie.

Jesteśm y P o laka m i!
—  T a k  m yś le liśm y  przed w o jn ą  i  n ie  

odstępu jem y od tego dz is ia j —  pow iada 
B oenigk. —  Jak  na jśc iś le jszy  zw iązek z 
o jczyzną, w spó lną  m a tką  w szys tk ich  P o ­
la k ó w  —  oto nasz p u n k t w y jś c ia  i  ce l p ra ­
cy w ychow aw cze j.

T raged ią  naszego reg ionu  b y ło  zerw anie 
tego zw iązku  i zam kn ięc ie  w  ram ach za­
sklepionego św ia tka , k tó ry  n iem czyzna u -  
s iłow a la  coraz ba rdz ie j ścieśniać. T u  na 
W a rm ii m ie liś m y  zawsze świadomość, że 
k iedyś nasz reg ion  na leża ł bezpośrednio 
do P o lsk i i  że ta k ie  je s t jego na tu ra ln e  
przeznaczenie. To k rz e p iło  nasze s iły  w  
czasie n ie w o li. B y liś m y  p rzekonan i, że 
na leżym y do w ie lk ie g o  na rodu i jesteśm y 
k rw ią  jego k r w i i  ¡iością jego kości. Po­
w ró t do m acie rzy  oznacza d la  nas w y jśc ie  
z ciasnych ra m  p a rty k u la rz a  i  w łączen ie 
w  w ie lk i n u r t  po lskiego życia narodowego. 
Sym bolem  tego n u r tu  b y ł d la  nas znak 
„R o d ła “ , s ty liza c ja  biegu W is ły , a ka te ­
ch izm em  p ra w d y  b e rliń sk ie , że jesteśm y 
P o lakam i, że w ia ra  naszych o jców  je s t
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w szys tk im  na in te nsyw ne j p racy nad opa­
now aniem  po praw ne j poiszczyzny. Już 
w k ró tc e  zgerm anizow ane w y ją tk i p rz y ­
sw o iły  sobie dostateczną ilość słów , by 
m óc rozm ów ić  się w  z w y k ły c h  codzien­
nych okolicznościach. W nauce pomagano 
im  w sp ó ln ym  w y s iłk ie m . Zresztą ca ły  ku rs  
ożyw iony b y ł jedną  am b ic ją  ja k  na jszyb­
szego opanow ania lite ra ck ie g o  języka  do 
tego stopnia, że po pe w n ym  czasie z zaże­
now aniem  ty lk o  m ó w ił gw arą  z obcym i. 
W  p rze c iw ień s tw ie  do B udzisk, gdzie gw a­
ra  s tan ow iła  ogn iw o łączące reg io n  m azu r­
s k i z po lskością reszty  lu d u  po lskiego, tu ­
ta j os trog i ryce rsk ie  i  na jżyw sze u p ra g ­
n ien ie  s tan ow iła  lite ra c k a  polszczyzna.

C ud odna lezien ia  języka  jeszcze raz 
okaza ł się w  w y p a d k u  „w y ją tk ó w “ , k tó r -  
re  n iebaw em  poczęły doganiać resztę k o ­
legów . W  os ta tn ich  fazach n a u k i w ych o ­
w a n ko w ie  zapoznali się z l i te ra tu rą  o jczy ­
stą  i  go rliw ość  m łodzieży po tęgow ała sie w  
m ia rę  coraz to now ych  bodźców, ja k ic h  
dostarcza ł każdy nadenodzący dzień.

W  rozm ow ie  ze m ną p ią tk a  pozostałych 
na m ie jscu  k u rs is tó w  ska rży ła  się na 
k ró tkość  pierwszego tu rn u s u  i  ob iecyw ała 
sobie w ie le  po następnym  B y ła  ona m ło d ­
sza n iż  ko ledzy z R udzisk, ale ró w n ie  ja k  
ta m c i poważna i  skupiona. M im o  kró tsze j 
n a u k i m ó w iła  zupe łn ie  po p ra w n ie  po p o l­
sku, aczko lw iek  zn a jd ow a ły  się m iędzy n ią  
owe zgerm anizow ane ong i w y ją tk i.

P la n y  M orąga b y ły  śm iałe. M ło d y  ch ło ­
piec o w ie lk ic h  c iem nych oczach, b io rąc 
na jżyw szy  ud z ia ł w  rozm ow ie , przyszedł 
do u n iw e rs y te tu  po trzech la ta ch  n iem iec­
kiego g im na z jum , n ie  znając języka . P a­
s ją  jego b y ł te a tr. I le k ro ć  rozm ow a scho­
dz iła  na ten  tem at, oczy t l i ł y  m u  gorącz­
ko w y m  b lask iem , a tw a rz  jego om a l dz ie­
c inna  jeszcze p o k ry w a ła  się rum ieńcem  
wzruszenia. K ilk a  m iesięcy tem u b y ł je ­
szcze „w y ją tk ie m “ , obecnie czu ł się na  s i­
łach, by  rob ić  po rów nan ia  m iędzy Goethem  
a M ick iew iczem , k tó re m u  p rzyznaw a ł 
w iększą siłę na tchn ien ia  i  subtelność sło­
wa. Początkow o m ia ł w ie lk ie  k ło p o ty  z 
„P anem  Tadeuszem “ . W ie le  n iezrozum ia ­
ły c h  m ie jsc  ro z c y fro w y w a ł ja k im ś  n iezna­
nym  in s ty n k te m  i  ta k  p rz e b ija ł się przez 
trudn ośc i tekstu . B y ł pod w rażen iem  m ic ­
k ie w iczo w sk ie j poezji, podobnie ja k  k o le ­
żanka, w ychow ana w  Rostocku. Swą p rz y ­
szłą służbę d la  P o lsk i w yo b ra ża ł sobie ja ­
ko  pracę sceniczną i  o ty m  postanow ien iu  
m ó w ił z uporem , obcym  pozornej m ię kko ­
ści w  sposobie bycia . Cała p ią tk a  p rze ję ta  
by ła  zapow iedzianą na n ieda leką  p rz y ­
szłość w yc ieczką  do K rako w a . O m ieście 
pam ią tek  na rodow ych  m ó w ili w ych o w a n ­
ko w ie  B oen igka z pe w n ym  n iepokojem , 
ja k b y  w  oczek iw an iu  la w in y  w zruszeń i  
g łębok ich  przeżyć. M im o  w o li u ja w n iło  
się, że i  ich  droga do P o lsk i n ie  w o ln a  b y ła  
od przeszkód i  trudnośc i.

Jeszcze jeden m om ent w  p racy  M orąga 
zasługuje na baczną uwagę. Będąc pod 
w rażen iem  m nogości aspektów , u w z g lę ­
dn io nych  przez Boen igka w  p ra k tyce  w y ­
chow aw czej, ju ż  m ia łem  go zapytać o po ­
g ląd  na spraw ę w spó łżyc ia  au tochtonów  
z ludnością  na p ływ ow ą  i  m oż liw ośc i M o ­
rąga w  ty m  “względzie, gdy sam d y re k to r 
po ruszy ł ten  tem at.

—  W  m urach  naszego u n iw e rs y te tu  do­
ko n a ł się jeszcze jeden w ażny  ekspery­
m ent. Z w ró c iliś m y  uwagę na konieczność 
zbliżenia do siebie m łodego pokolenia w a r­
mińskiego do młodzieży osadniczej i repa- 
trianckiej. y 3 m ie jsc  na poprzedn im  k u r ­
sie została zarezerw ow ana d la  P o lakó w  z

in nych  dz ie ln ic  P o lsk i i  obsadzona przez 
W iln ia n  (3), P rzasnyszan (2) i  W arszaw ian 
(1). E kspe rym en t u d a ł się w  ca łe j pe łn i. 
Żadna nauka  teore tyczna nie  b y ła b y  w  
stan ie  z ilu s tro w a ć  p ra w d y , że P o lak  P o la ­
k o w i b ra tem , ja k  h a rm o n ijn e  w spó łżyc ie  
w szys tk ich  uczestn ików  ku rsu . Zażyłość 
b y ła  ta k  w ie lk a , że na jedne z św ią t m ło ­
dzież na p ływ ow a  zaprosiła  do sw ych do­
m ów  au toch tonów  i  gościła ich  serdecznie 
razem  ze s w y m i rod ; icam i.

Ja k  się okazało, zgodne w spó łżyc ie  lu ­
dności na te renach odzyskanych je s t m oż­
liw e  p rzy  odpow iedn io  dobre j w o li i  p rzy  
w za jem n ym  zau fan iu .

U n iw e rs y te ty  ludow e osiągnęły swe 
sukcesy w  nad w y ra z  tru d n y c h  w a ru n ­
kach. N a tydz ie ń  przed P oen igk iem , M a ł-  
łe k  zaczął w p row adzać m n ie  w  ta jn ik i 
fu n k c jo n o w a n ia  swej p la c ó w k i od syste­
m atycznego w y licze n ia  pokonanych p rze­
szkód. W  rzeczow ym  ton ie  jego w y liczeń  
b rzm ia ła  z tru d e m  namów ana dum a i  ep ic­
k i  patos, w ła ś c iw y  re la c ji o spraw ach m i­
n ionych  n iem n ie j b rzem iennych  w  sku tk i. 
Przez powściągane od ruchy  zadow olenia, 
czuło się n ie w ą tp liw y  fa k t, że Rudziska 
w ysz ły  szczęśliw ie z d n i bu rzy  i  naporu  
i  pod p e łn y m i żag lam i m og ły  rozpocząć 
w ie lk i jes ienny re js.

W  l i ta n i i  dokonań i p lan ów  B oenigka 
m n ie j b y ło  swobody. Jeczcze tro ska  m ą­
c iła  jego opowieść, ż b y t  n iedaw no d y re k ­
to r  M orąga w szedł w  żałosny stan posia­
dan ia  w a rm ińsk ieg o  u n iw e rs y te tu  lu d o w e ­
go, ob e jm u ją cy  dw a kom p leksy  z ru jn o w a ­
nych  i  zanieczyszczonych bu d yn kó w  po­
n iem ieck ich , s to jących w ś ró d  zachwaszczo­
nych  pó l. Z b y t n iedaw no f ik c ja  maszyn 
ro ln iczych  i  puste d łon ie  tw o rz y ły  ca ły 
k a p ita ł zak ład ow y  B oen igka i  re a ln y  za­
da tek na przyszłość.

W stępny okres p ra cy  u p ły w a ł na b o ry ­
k a n iu  się z trudnośc iam i. Jak  n iegdyś w  
R udziskach g łód częste g ro z ił dw udz iestu  
sześciu m ło d ym  ludz iom . Ż yc ie  pos taw iło  
c iężkie p ro b le m y do rozw iązan ia  d y re k ­
to ro w i m ło de j eksperym enta lne j p la có w k i 
i w y s ta w iło  na próbę ju ż  n ie  dobrą, ale 
na jlepszą w o lę  całego m orągskiego zespo­
łu . T rzeba b y ło  pracow ać, czasem dosłow ­
n ie  w  pocie czoła, oy doprow adzić do po­
rząd ku  zaniedbane gospodarstwo, z w io ­
sną obsiać k ilk a d z ie s ią t h e k ta ró w  ziem i, 
zatroszczyć się o o trzym an y  po pew nym  
czasie in w en ta rz , a poza ty m  należało 
uczyć się i  uczyć. E gzam in w y p a d ł pom yśl • 
nie. D z ię k i zb io row e j p racy  d y re k to ra  i  
w ych ow a nkó w  la te m  1946 ro k u  M orąg 
odetchną ł pe łn ie jszą piersią . M łoda  re p ro - 
d u k to rn ia  po lskości na W a rm ii dochodziła 
na p rogu  jes ien i do dw óch w y re m o n to ­
w anych  b u dyn ków , m  ałą, zapew n iony 
ch leb powszedni z w łasnych  zb io ró w  i  ja ­
śniejsze p e rspe k tyw y  d la  jesiennego t u r ­
nusu. Jako zajęcia p ra k tyczn e  p rze w id z ia ­
ne by ło  na przyszłość pszczelarstwo d la  
chłopców, ro b o ty  ręczne (z uw zg lędn ie ­
n iem  m o ty w ó w  reg iona lnych ) d la  dz iew ­
cząt, d la  ogółu zaś le kc je  rach un ków  go­
spodarczych. C iężkie zm aganie z zapusz­
czoną z iem ią  i  z ru jn o w a n y m  m a rtw y m  
d o by tk ie m  na leża ły  do przeszłości.

I  w  M orą gu  od je s ien i o w ie lu  k ło p o ­
tach m ia ło  się m ów ić  w  czasie przeszłym . 
In n e  po trzeby  wyższego rzędu zaczęły w y ­
suwać się na p ie rw szy  p lan . Na jw yższą 
troską  n ie licznych  wówczas w ych o w a n ­
k ó w  i  ich  m is trza  b y ł b ra k  dostatecznie 
w ie lk ie j b ib lio te k i.  F rz y  ca łym  ogrom ie 
po trzeb i  ż y w io ło w y m  głodzie po lskiego 
słowa M orąg  dysponow a ł za ledw ie  40 p rz y ­

padkow o do b ra n ym i ks iążkam i. Ta sk rom ­
na duchow a sp iżarn ia  m ia ła  w ysta rczyć 
d la  40 spodziewanych na je s ien i ku rs is tó w . 
Z a rów no  d y re k to r ja it  i  m łodzież k ła d li m i 
na sum ien ie  konieczność przeds taw ien ia  
społeczeństwu te j n a ja k tu a ln ie js z e j b o ­
lą c z k i u n iw e rs y te tu  m orągskiego.

—  N iech pan  napisze, że trzeba nam  ja k  
n a jw ięce j książek. To, co m am y je s t k ro ­
p lą  w  m orzu  potrzeb. N ie k tó re  ks ią żk i 
czy ta liśm y  ju ż  po k i lk a  razy, w ie lu , k tó ­
re  chc ie libyśm y przeczył ać b ra k  w  na ­
szym  księgozbiorze. W ie rzym y, że społe­
czeństwo p rzy jd z ie  nam  z pomocą —  za­
p e w n ia li m n ie  m ło dz i W arm ia cy  —  cho­
dzi ty lk o  o to, b y  k toś m u  o ty m  po w ie ­
dzia ł.

Dobrze by  by ło , gdyby  ta  u fność nie  
została zaw iedziona.

R udziska i  M orąg  b y ły  n a jja śn ie jszym i 
k a r ta m i m e j p ru s k ie j podróży. S tam tąd 
w yn ios łem  na jw ię ce j op tym izm u  i  u fnośc i 
w  po lską przyszłość W a rm ii i  M azu rów . 
Żadna in na  rac ja , a bądź co bądź spo ty­
ka łem  się z n ią  na każdym  k ro k u , n ie  
m ia ła  ta k  krzep iące j w ym o w y , ja k  c ichy 
i m ało znany szerszym ko ło m  społeczeń­
s tw a dorobek u n iw e rs y te tó w  ludow ych . 
Może nie  bez w p ły w u  b y ł tu  fa k t, że b y ły  
one dzie łem  m ie jscow e j polskości, re p re ­
zentow anej w  ty m  w yp a d k u  przez In s ty ­
tu t  M a zu rsk i w  O lsztyn ie . W  każdym  ra ­
zie żyw y  oddźw ięk, ja k i ta  praca w y w o ­
łu je  w  duszach m łodzieży tuziem czej je s t 
osiągnięciem  je d yn ym  w  sw o im  rodza ju . 
N a leża łoby sobie życzyć, by sieć u n iw e r­
sy te tów  lu do w ych , ta k  po ję tych , ja k  to  m a 
m ie jsce w  w y p a d k u  p ru sk ich , ob ję ła  ja k  
na jszybc ie j ca ły  obszar Z iem  O dzyska­
nych  i  całą ludność autochton iczną bez 
w zg lędu  na p rz y w ile je  w ie k u . O bo ję tne w  
ja k ie j fo rm ie  będzie się oddz ia ływ ać na 
dw udziesto -, a ja k  na p ięćdz ies ięc io la t- 
ków , nasycenie ich  po lskością i  rozbudze­
n ie  pod w zg lędem  na rodow ym  je s t je d ­
nym  z naczelnych zadań, ja k ie  P olska ma 
do spe łn ien ia  na zachodzie i  pó łnocy.

M ia łe m  w  R udziskach ka p ita ln e  spo tka­
n ie  z n iezaspokojoną do tąd tęsknotą  s ta r­
szego poko len ia  tuziem czego za b ra tn im , 
p o lsk im  słow em  i  ono n a jle p ie j od zw ie r­
c ie d li po trzeby duchowe ludnośc i au toch ­
ton iczne j.

Po raz  d ru g i zdążałem  w łaśn ie  do R u ­
dz isk  uroczą drogą, k tó ra  w iedz ie ' do u n i­
w e rsy te tu . B y ła  ona ja k b y  s topn iow an iem  
p iękn a  n a tu ry , potężniejącego z każdym  
k ilo m e tre m  i  z każdym  zakrę tem . Osiągało 
ono na jw yższe napięcie w  otoczeniu sa­
mego u n iw e rsy te tu . N isk ie  baniaste chm u­
ry  w is ia ły  nad jez iorem , w ieszcząc n ie ­
chybn ie  deszcz, w ięc  naciągałem  dobrze 
nogi, aby na czas znaleźć się pod dachem. 
Deszcz p ru s k i je s t ch im eryczny  i  z ło ś liw y  
a ż a rty  z n im  n ie  w różą  n ic  dobrego. M ia ­
łem  przed sobą w łaśn ie  jeden z os ta tn ich  
zakrę tów , za k tó ry m  w id a ć  b y ło  w sp an ia ­
łą  p a rtię  szosy, w ysadzanej topo lam i, gdy 
z położonego nad drogą zagonu z ie m n ia ­
k ó w  w y n u rz y ła  się przede m ną typo w a  
m azurska gęba, pe łna zac iekaw ien ia  i  o- 
s ten ta cy jne j życz liw ości, rzucone j n ib y  
p rzynę ta  do rozm ow y.

N ie  u lega ło  w ą tp liw o śc i, że k o k ie te r ia  
starego M azu ra  oznaczała, iż  szuka p re te k ­
stu  do naw iązan ia  pogaw ędki. Z ło ś liw e  
ch m u ry  s ta ły  je d n a k  na przeszkodzie jego 
zam ysłom  i  m im o  życz liw e j w za jem ności 
postanow iłem  n ie  za trzym yw ać się w  d ro ­
dze. M ia łe m  ju ż  nauczkę, że w śc ie k ły  
w e rb e l p ruskiego deszczu je s t k ró tk i,  ale 
za to  gw a łto w ny . M ija łe m  tedy klęczącego

na k a r to f l is k u  am ato ra  rozm ów ek z ka ­
m ienną tw arzą , uda jąc  zajętego w ła sn y ­
m i m yś lam i. M ia łe m  nadzie ję , że ponu ra  
m in a  odstręczy starego od zaczepiania ta k  
nachm urzone j osobistości. W  c h w ili gdy 
zdawało m i się, że w y m in ą łe m  ju ż  S cy llę  
i  C habrybdę, chytrość m o ja  okazała się 
darem na, gdyż s ta ry  M azu r osadził m n ie  
na m ie jscu  f i lu te rn y m  zapytan iem  czy n ie  
bo ję  się zm oknąć w  lesie, do k tó rego  z ta ­
k im  pośpiechem  zdążam. T rzeba się b y ło  
poddać i  w y jaśn ić , że n ie  idę do lasu.

—  Jo, do ty  w a ld fry d y  —  do rozu m ia ł się 
M azu r —  ta m  gdzie siedzi M a łłe k .

W  ten  sposób rozpoczęła się dz iw na  roz­
m ow a, jeden ze skrom nych, ale cennych 
up om inków  m azu rsk ie j ziem i. J a k  się r y ­
ch ło  okazało, M a z u r za trzym a ł m n ie  n a j­
w y ra ź n ie j po to, by  d 'a  ja k ie jś  sobie t y l ­
ko  znanej p rzy jem nośc i, po rów nać sw oją 
gadkę z m o im  sposobem m ów ien ia . Z a­
częło się od pokazania m i skrom nego p lo ­
nu, co zostało zrob ione z m in ą  am e rykań ­
skiego fa rm era , nagrodzonego na p ro w in ­
c jo na lne j w ys taw ie . N astępnie dow iedzia­
łem  się, że z ie m n ia k i rosnące p rzy  drodze 
są n iczym  w  p o rów nan iu  z o lb rzym a m i 
ko ło  cha łupy, a gdy ty m  razem  podstęp 
nie  odniósł s k u tk u  i  m e da łem  się w y c ią ­
gnąć na spacer, rozm ow a zeszła na n a j­
in ty m n ie js z y  i  n iezaw edny w  P rusach te ­
m a t na plagę m yszy < szczurów. Przez 
kw a d ra ns  s łucha łem  opow iadan ia  o szko­
dn ikach, k tó re  pospołu z p ta k a m i „ ja k  
og ień“  niszczą całe po’ acie pó l, o obycza­
jach  dom ow ych i  po lnych  m yszy, w reszcie 
o przewagach w łasnych  M azu ra  nad m y ­
sią in w az ją . G dy sam się nagadał, spy ta ł 
ko n fid e n tn ie , czy n ie  znam  p rzyp ad k iem  
ja k ie jś  skutecznej tru c iz n y  na m yszy. B y ł 
to  czysty podstęp. P lo tłe m  trz y  po trzy , 
a on ja k  k o g u t nad zna lez ionym  z ia rn ­
k ie m  k rę c ił g łow ą nad m o ją  „g a d ką “  i  raz  
po raz ły k a ł ś linę, aż g rd yka  m u  chodzić 
poczęła m ia row o  k u  d o ło w i i  k u  górze, 
n ib y  sztanca w yc iska ją ca  w z o rk i s k o m p li­
kow anych  doznań. W iedz ia ł, że n ic  a n ic  
n ie  znam  się na myszach, ale chc ia ł po­
słuchać m ojego „gadan ia “ . D o w ió d ł m i te ­
go rych ło , gdy roztocz} ł  przede m ną za­
sób sw ej bogate j e ru d y c ji w  ty m  w zg lę ­
dzie, k la ru ją c , że m yszy n a jle p ie j tęp i się 
zaszczepiając im  „b a e fu s “  ty fu su , albo za­
tru w a ją c  p rzynę tę  c ja n k a li lu b  s try c h n i­
ną. Jak  m i w y z n a ł w  zau fan iu  te  na jlepsze 
tru c iz n y  posiada ty lk o  rząd  i  od niego za­
leży w  g łów n e j m ierze, czy na M azurach  
da się skutecznie w y tru ć  rozpanoszone 
myszy.

Po te j rozm ow ie  szedłem topo low ą d ro ­
gą, taką  samą, ja k ie  w id y w a ło  się d a w ­
n ie j na w ys taw ach  fo to g ra f ik i w  sub te l­
n ym  u ję c iu  B u łha ka , a deszcz w yb ę b n ia ł 
m i na grzb iecie  ucieszne m elodie. T y m  
razem  n ie  m ia łem  naw e t do niego p re te n ­
s ji. P rzypadek od s ło n ił m i jeszcze jeden 
g łód te j z iem i głód polskiego słowa. W te­
dy też przyszło  m i do g łow y, że n ie  n a j­
gorszą rzeczą b y ło b y  złożenie n ied aw n ym  
„w y m ie ra ją c y m “  jak iegoś p rezen tu  od od­
zyskanej o jczyzny. M łodzież o trzym a ła  go 
w  postaci u n iw e rs y te tó w  lu do w ych . S ta rzy 
ja k  do tąd k o n te n tu ją  się sa tys fakc ją , że 
po raz p ie rw szy  od la t  dzieci ich  m ów ią  
po po lsku . T y lk o  fa  sa tys fakc ja  jakoś  im  
n ie  w ysta rcza  i  na w łasną  rękę  szuka ją 
n iedostępnych im  przeżyć na sz lakach  m a­
zu rsk ich  i  w a rm ijs k ic h  dróg. *)

*) Por. pierwszą część: Pa?ym — Rudziska w 
u-rze 40 „O dry“ .
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IN A U G U R A C JA  R O K U  A K A D E M IC K IE ­
GO W  O L S Z T Y N IE .

W  d n iu  24 paźdz ie rn ika  b r. odby ła  się 
uroczystość inauguracji roku akademickie­
go 1946/47 na Studium Praw no - Ekono­
micznym U. M . Kopernika w  Olsztynie.
Z fa k te m  ty m  w iąże się pow stan ie  ucze ln i 
ty p u  wyższego na te ren ie  W a rm ii i  M a ­
zur, co m a znaczenie ogrom ne d la  podn ie ­
s ien ia  poziom u ku ltu ra ln e g o  na Z iem iach  
O dzyskanych. Na uroczystości in au gu ra ­
c y jn e j oprócz p rze d s ta w ic ie li Rządu b y ł 
obecny D e legat R e kto ra  U. M . K . p ro f. dr. 
K az im ie rz  H a rtle b , k tó ry  w  p ię kn ym  prze­
m ó w ie n iu  po łączy ł tra d y c je  naukow e K o ­
p e rn ik a  z tra d y c ją  szukania p ra w d y  w  tw ó r ­
czości naukow e j. N astępnie zab ra ł głos 
dz iekan W yd z ia łu  P raw a  p ro f. dr.- N a m y­
s łow sk i, k tó ry  og łos ił s tud ium  p ra w n e  w  
O lsztyn ie  za o tw a rte  w yra ża ją c  przekona­
nie. że p rze trw a  ono w ie k i na ró w n i z U n i­
w e rsy te tem  T oruńsk im .

Z ebran i, w y s łu c h a li następn ie t ra d y c y j­
nego w y k ła d u  inauguracy jnego  p ió ra  dr. 
Z. R obią, w o je w o d y  o lsztyńskiego, k tó ry  
z pow odu nieszczęśliwego w y p a d k u  nie  
m óg ł osobiście go w yg łos ić , porucza jąc od­
czytan ie  rękop isu  m gr. M . P a lam arczyko - 
w i. T em at w y k ła d u  b y ł in te resu jący  nos ił 
ty tu ł:  „Z a ry s  h is to r ii W yższych Szkół p ra ­
w n o -a d m in is tra c y jn y c h  w  Polsce“ . Jako 
os ta tn i zab ra ł głos p ro f. dr. Hejnosz, k tó ­
r y  p rze p ro w ad z ił w  dłuższym  w yk ła d z ie  
analizę us iłow ań  re fo rm y  s tud iów  p ra w ­
n iczych w  Polsce i  w  Europie.

T y le  o części o fic ja ln e j. N a tom ias t do 
n ie o fic ja ln y c h  w iadom ości na leży fa k t, że 
uczelnia olsztyńska n ie  ma dotąd własne­
go gmachu, nie ma pracowni i biblioteki. 
Z  in ic ja ty w y  i  w y s iłk u  W o jew ody o lsz tyń ­
skiego dr. Z. R ob ią  pow sta ło  T ow arzys tw o 
W yższej S zko ły  P raw no -E kono m iczn e j w  
O lsztyn ie . Jego zadan iem  w in n o  być  ja k  
najszybsze zdobycie obszernego gm achu 
d la  S tud ium  P raw no  - Ekonom icznego oraz 
w y je d n a n ie  u  W ładz ośw ia tow ych  fu n d u ­
szów na zagospodarowanie gm achu, założe­
nie  odpow iedn ich  zak ładów  i  b ib lio te k i. 
Już dziś w in n o  się T ow arzys tw o  zw róc ić  
do odpow iedn ich  czynn ikó w  z prośbą o w y ­
jednan ie  d la  S tud ium  w szys tk ich  du b le tów  
b ib lio te k  pub licznych  w  Polsce C e n tra lne j 
do tyczących n a uk  p ra w n ych  i  społeczno -  
ekonom icznych. D ru g im  zadaniem  n ie ­
zm ie rn ie  w ażnym  je s t sprawa odpowied­
nich w arunków  mieszkaniowych dla do­
jeżdżającego ciała profesorskiego z T o ru ­
nia. W yk ład ow ca  przy jeżdża jący  na w y ­
k ła d y  n ie  może się tu ła ć  po ho te lach o l­
sz tyńsk ich  lecz w in n y  m u  być stworzone 
ta k ie  w a ru n k i, b y  m óg ł w  spoko ju  p rzygo ­
tow yw ać  w y k ła d y  m a jąc odpow iedn ią  pod­
ręczną lite ra tu rę  naukow ą na m ie jscu.

O dpow iedn ie  w a ru n k i m ieszkan iow e d la  
w yk ła d o w có w  W yd z ia łu  Praw nego U. M . K . 
z T o ru n ia  to ty lk o  m in im u m  potrzeb, k tó ­
re muszą być zrea lizow ane przez odpo­
w iedn ie  czyn n ik i. N a leży pom yśleć o m ie j­
scu d la  w yk ła d o w có w  i  z in n y c h  w y d z ia ­
łó w  a przede w szys tk im  d la  p rze ds taw i­
c ie li n a uk  hum an is tycznych, k tó rz y  tu  na 
m ie jscu  będą przez sw ó j k o n ta k t ze społe­
czeństwem, In s ty tu te m  i  M uzeum  M a zu r­
sk im  p ra co w a li tw órczo , naukow o nad p ro ­
b lem am i P ojezierza M azursk iego i  W a rm ii. 
To są nasze m in im a lis tyczn e  żądania ja k ie  
k ie ru je m y  pod adresem T ow a rzys tw a  W yż­
szej S zko ły  P raw no -E kono m iczn e j w  O l­
sztyn ie  oraz w  stosunku do odpow iedn ich  
W ładz ośw ia tow ych  w  O lsztyn ie  i  W a r­
szawie. (j. ant.)

B IB L IO T E K I N A U K O W E  W  O L S Z T Y N IE
W  O lsztyn ie  tw o rz y  się dz ię k i ene rg ii 

i  o fia rno śc i p ra c o w n ik ó w  In s ty tu tu  M a zu r­
skiego b ib lio te k ę  naukow ą In s ty tu tu , k tó ra  
będzie pods taw ow ym  w arszta tem  p racy  
badawczej te renu  w a rm ijsko -m azu rsk ieg o  
i  dolnego Pow iśla .

Jednocześnie M uzeum  M azu rsk ie  w  O l­
sztyn ie  tw o rz y  ta ką  samą b ib lio te k ę  w  w ęż­
szym  zakresie naukow ym , a m ianow ic ie  
tw o rz y  się b ib lio te k a  z zakresu p re h is to r ii 
b a łty c k ie j, p ru s k ie j i  le tto - lite w s k ie j oraz 
e tn o g ra fii p ru s k ie j i  m azu rsk ie j. Osobny 
dz ia ł, ju ż  dziś bogaty, s tan ow i h is to r ia  
sz tu k i te renów  w a rm ijs k o  -  m azursk ich  
i dolnego Pow iś la .

W praw dz ie  do tąd obie te b ib lio te k i liczą  
oko ło 10.000 tom ów , ty m  n ie m n ie j są one 
cennym  w arszta tem  p racy  na ukow e j na 
ty m  teren ie . T rzeba  przyznać, że ja k  dotąd 
m im o szeregu odna lez ionych ks ięgozb io rów  
n iem ieck ich , zabezpieczonych po dw orach 
i  leśn iczów kach, M in is te rs tw o  O św ia ty  n ie  
w ys tą p iło  dotąd z k o n k re tn y m  p lanem  
stw orzen ia  pańs tw ow e j b ib lio te k i ogólno- 
na ukow e j w  O lsztyn ie  —  lecz w p ro s t p rze­
c iw n ie  —  zb io ry  b ib lio teczne  w yw ożone są 
z tych  te renów  na z iem ie P o lsk i C e n tra lne j. 
W  ten  sposób te ren  w a rm ijs k o -m a z u rs k i 
zosta je w yjałow iony pod względem ku ltu ­

ra ln y m , co n ie  przyn ies ie  doda tn ich  sk u t­
k ó w  na przyszłość w  dziedzin ie  k u ltu ry  
i  na uk i. (j. ant.)

T E A T R  „W S P Ó L N Y M I S IŁ A M I“
W  P A S ŁĘ K U .

W  P asłęku po w s ta ł te a tr  a m a to rsk i pod 
nazwą „W s p ó ln y m i S iła m i“ . Fachowe k ie ­
ro w n ic tw o  artys tyczne  i  reżyserię  ob ję ła  
a rty s tk a  dram . Izabe lla  K rzem ien iecka , o- 
s iad ła  od n iedaw na Pasłęku. Z o rg a n i­
zow any przez n ią  zespół w y s ta w ił ju ż  sze­
reg w a rto śc io w ych  sztuk i  coraz ba rdz ie j 
doskona li sw ó j p ro g ra m  a rtys tyczny , m ając 
stosunkow o znośne w a ru n k i lo ka lo w e  i  tech 
niczne. M am y nadzie ję , że w łaśc iw e  czyn­
n ik i p rz y jd ą  zespołowo, z pomocą oraz, że 
zespół ten  obe jm ie  swą dzia ła lnością  a r ty ­
styczną Szereg p o w ia tó w  zachodnie j W a rm ii 
i  dolnego P ow iś la . N adm ien ić  w ypada p rzy  
tym , że podobny te a tr  is tn ie je  ju ż  od d łuż ­
szego czasu w  Łucząnach (G iżycko) na d ru ­
g im  końcu  w o jew ód z tw a  i  w ys tęp y  jego 
w  sąsiednich m iastach cieszą się w ie lk im  
powodzeniem , zwłaszcza spośród ludności

G órnośląska Rada K u ltu r y  organ izow a­
ła  się w  p e łn i op tym izm u. O p tym izm  ten  
p ły n ą ł z  pewności, po pa rte j lic z n y m i de­
k la ra c ja m i i  ośw iadczeniam i, że Rada bę­
dzie m ia ła  s ta ły  m iesięczny budżet, nie 
uszczuplany a racze j z m iesiąca na m ie ­
siąc pow iększany. M ó w iło  się o m ilio n ie  
z ło tych . Tym czasem  dziś ju ż  je s t w ia d o ­
m ym , że zam iast m ilio n a  z ło tych  Rada ma 
za ledw ie k ilk a s e t tys ięcy  m iesięcznie, że 
n ie k tó re  in s ty tu c je  za legają z p łaceniem , 
że wreszcie pewne zjednoczenia p rze m y­
słowe zad ek la row a ły  sto z ło tych  m iesię­
cznie, a n ie k tó re  bogate w o lne  zaw ody 
tys iąc  z ło tych .

Po okresie  op tym izm u  przyszed ł okres 
tro sk i. W  tych  dn iach Rada p rzys tąp iła  
do rozd z ia łu  s typend iów . Fundusz stypen­
d ia ln y  wynoszący z począ tku  sto tys ięcy 
z ło tych  m iesięcznie m us ia ł zostać po w ię ­
kszony do dw ustu  tysięcy. A le  i  to  jeszcze 

* n ie  w ystarcza . D o  R ady w p ły n ę ło  ponad 
300 w n iosków , z k tó ry c h  con a jm n ie j 250 
zasługuje na bezwzględne uw zg lędn ien ie . 
Postanow iono w yb rn ą ć  z k ło p o tu  dzieląc 
stypendia, ale cz łonkow ie  p re zyd ium  R a­
dy  doszli do słusznego w n iosku , że dzie­
len ie  s typend iów  je s t i  n ieskuteczne i  w  
pew nym  sensie n iem ora lne. Cóż bow iem  
da tys iąc  z ło tych  m iesięcznie s tud en tow i 
górnośląskiem u, s tud iu jącem u np. p o lo n i­
s tykę  w e W roc ław iu?  To też Rada, n ie  
mogąca ju ż  w ła s n y m i s iła m i pow iększać 
funduszu  stypendia lnego, postanow iła  się 
zw róc ić  do czynn ika  społecznego z prośbą 
o u fu ndo w a n ie  reszty s typend iów .

Na m arg inesie  w n io skó w  o stypendia 
w a rto  zaznaczyć, że w n io skó w  rdzennych 
Ś lązaków  je s t k i lk a  za ledw ie  procent. 
S kąd inąd w iem y, że ró w n ie  n ik ły  p rocen t 
jes t Ś lązaków  s tud iu jących  na wyższych

Jeńcy *) polscy w  jednym  z obozów w  
Niemczech północnych zdołali uzyskać po­
zwolenie na urządzenie obchodu swego 
święta narodowego 3 M aja , pod w arunkiem  
że hym n narodowy nie będzie odśpiewany. 
Komendant obozu w  przystępie niebywałej 
łaskawości raczył naw et zwolnić ze zw y­
kłych zajęć dwóch jeńców: Jana, który  
przed w ojną był czeladnikiem u m alarza  
pokojowego, i Adama, cieślę z Gdyni, je ­
gomościa w  średnim już w ieku. W  ciągu 
k ilku  dni mogli oni zajmować się w yłącz­
nie dekorowaniem gołych ścian dużej sali, 
w  której m ia ł odbyć się obchód.

K ilkuset Polaków rozgadało się na dobre 
na tem at zm iany stanowiska komendanta 
obozu, który w  latach poprzednich w ym a­
gał, aby dzień święta narodowego nie róż­
n ił się niczym od dni powszednich. N ie ­
którzy przypuszczali, że komendant, służ- 
bista, liczy się z możliwością porażki N ie ­
miec, spodziewa się, że drobny ten dowód 
życzliwości będzie w zięty pod uwagę przez

p rz y b y łe j z W ileńszczyzny, k tó ra  poznaje 
i  szczególnie żywo ok lasku je  w ys tę p u ją ­
cych w  tam te jszym  zespole po pu la rn ych  
a k to ró w  rew iow ych , p rz y b y ły c h  z W iln a . 
W  ten sposób ziem ie W a rm ijsko -M a zu rsk ie  
posiadają dw ie  in s ty tu c je  życia a rtys tycz ­
nego, pow sta łe  na sku te k  czynn ika  społecz­
nego w  dw óch k rańcach  w o jew ództw a, 
spe łn ia jąc  doniosłą  ro lę  upow szechniania 
k u ltu ry . (j. ant.)

S P R A W Y  T E A T R A L N E  W  O L S Z T Y N IE .
„T e a tr  M ło d y c h “ , k tó ry  rozpoczął pracę 

pod k ie ro w n ic tw e m  a rty s ty  Iga ra , członka 
zespołu te a tru  o lsztyńskiego w  k ró tk im  cza 
sie rozpocznie swą no rm a ln ą  pracę da jąc 
ja ko  p ierw szą sztukę rzecz francusk iego  
au to ra  D u v a l‘a p. t. „S te fe k “ . P rzedstaw ie­
n ia  . „T e a tru  M ło d y c h “  odbyw ać się będą 
praw dopodobn ie  n ie  w  gm achu te a tra ln y m  
ale w  przystosow anej d la  sz tuk i scenicznej 
sa li p rz y  u l. Zw ycięzców .

O prócz „T e a tru  M ło d y c h “  osta tn io  w y ­
stąp iono z in ic ja ty w ą  s tw orzen ia  w  O l­
sztyn ie  teatru dla dzieci. K o ło  p rac w stęp ­
nych  zm ie rza jących  do u rzeczyw is tn ien ia  
tego p lan u  g ru pu je  się k i lk u  w y b itn y c h  
znawców  te a tru  dziecinnego, ta k  że p rz y ­
puszczalnie spraw a nabierze rea lnych  
ksz ta łtów . C hodzi przede w szys tk im  o w y ­
soki poziom  a rtys tyczn y  oraz um ie ję tn ie  
podany p ro g ra m  pod ką tem  po trzeb d yd a k ­
tycznych. (j. ant.)

uczeln iach. W y n ika  z tego, że d ługo jeszcze 
nie będziem y m ie li in te lig e n c ji m ie jscow e j 
na ty le , by  skutecznie m og ła  ona stanąć na 
czele rozm a itych  p laców ek gospodarczych, 
k u ltu ra ln y c h  czy społecznych na G órnym  
Śląsku. W y n ik a  z tego i  to, że synow ie 
i c ó rk i ro b o tn ikó w , u trzym u ją cych  całą 
sw o ją  rodz inę  ze sw o je j je d yn ie  pracy, 
w c iąż jeszcze nie  mogą stud iow ać. —  N ie  
tw ie rd z im y , że w in a  leży po strom e pań­
stwa, szukać je j na leży racze j w  specy­
ficznych  w a ru n ka ch  społecznych, k tó re  są 
powodem  znacznych różn ic  m a te ria ln ych  
m iędzy poszczególnym i g ru pa m i ob yw a te l­
sk im i.

S praw a s typend iów  je s t g łów ną troską  
Rady. Do tego p rzy łącza ją  się rozm aite  
tro s k i pom niejsze. Coraz częściej zw raca ją  
się różne in s ty tu c je  z prośbą o pomoc. D o­
tąd Rada u d z ie liła  sub w e nc ji n ie k tó ry m  
tea trom  górnośląsk im , m uzeum  w  B y to ­
m iu , „N o w in o m  O po lsk im “ , Z w ią z k o w i L i ­
te ra tó w  na w yd an ie  dw óch nu m e ró w  A r ­
kusza Ś ląskiego, K o ło m  Śpiew aczym  na 
w ydan ie  re p e rtu a ru  śpiewaczego. B ib lio te ­
ce Ś ląsk ie j na p rzyw óz i  zabezpieczenie 
książek pon iem ieck ich  lu b  ew akuow anych 
z K a to w ic  na zachód, Szkole Tanecznej 
w  Sosnowcu (słuszne b y ły  ob iekc je  n ie k tó ­
rych  cz łonków  Rady, czy Rada pow inna  
subw encjonow ać szkoły) i  w ie lu  in n y m  in ­
s ty tu c jo m . S praw a poparc ia  nagrody 
„O d ry “ , poruszona przez nas w. os ta tn im  
num erze, dysku tow ana b y ła  raz jeszcze. 
Ostatecznie B o les ław  W oytow icz  w y s tą p ił 
ze sprzeciwem  n a jb a rd z ie j zda je się p rze ­
ko n yw u ją cym : Rada je s t za poważną in ­
s ty tu c ją , by  przyczyniać się do u fu n d o w a ­
n ia  nagrody. M y  po lem izu jąc  w e w spom ­
n ian ym  num erze „O d ry “  ze s tanow isk iem

zwycięskich sprzymierzonych. Bez względu 
na pobudki postępowania, przyznać trzeba, 
że posunął się aż tak daleko, iż zawiesił 
na ten właśnie wieczór zakaz grania u tw o­
rów  Chopin‘a.

Cieśla Adam  w ypróbowywał kurtynę, 
spuszczając ją  i podnosząc raz po raz.

—  Z  całego programu —  powiedział —  
najbardziej podobają m i się pieśni ludowe, 
które będziemy m ieli na zakończenie. W y ­
bra li same najlepsze, znane wszystkim, 
więc cała sala będzie wtórow ała chórowi. 
Żeby tylko nie narobili za dużo hałasu!

—  Przypom ina m i to coś —  powiedział 
Jan, spoglądając w  dół za szczytów dra­
biny. —  Czy opowiadałem Ci już, co sły­
szałem raz przez „podziemne“ radio, za­
nim  dostałem się tu —  taką sobie historię 
o trzech oficerach polskich, którzy nie 
m rugnęli nawet okiem i nic nie powie­
dzieli? . . .

Po czym opowiedział o Niemcu, chłopie 
na schwał, k tóry dostał się do niew oli an-

Z prac Wojewódzkiej Rady Kultury

Henry Baerlein

Generał

Niem iec laureatem
literackie j nagrody Nobla

Tegoroczny laureat nagrody literackie] Nobla, Her­
mann Hesse urodzi! się 2 lipca 1877 w mieście Cal w, 
w latach 1895 — 1903 pracował jako księgarz w Ty 
bindze i Bazylei, później zamieszka! już na stale 'w 
Szwajcarii w miejscowości Montagnola pod Lugano 
gdzie przebywa po dziś dzień.

Będąc synem Estończyka i  rodowite] Szwabki czuje 
s»ę więcej związany z regionem alemańskim, w którym 
zamieszka! i z którego czerpie tworzywo do niektó- 
rych swoich utworów, niż z całymi Niemcami. Zaczyna 
od poezji w stylu Moerikego, długi czas stoi jednak 
pod urokiem śląskiego Eichendorffa. Sławę daje mu 
autobiograficzna po części powieść „P io tr Carmenzind,‘ 
Jest to opowieść o chłopcu pnyrody, który przycho­
dzi od chłopa, przebiega krajobrazy kultury, by wró_ 
c»c do chłopa. K rytyka niemiecka w opowieści tej 
pragnie widzieć dzieje rozwoju niemieckiego (Mahr- 
holz). Późniejsza hitlerowska krytyka nie może Hesse- 
mu wybaczyć kultu osobowości, przerostów indywidu. 
ahzmu, widocznych w jego dalszych powieściach ,,Pod 
kołem1 , „Gertruda“ , „W ilk  stepowy“ ’ 1 „Narcyz zło- 
tousty“ , w których zwraca się także w kierunku 
psychoanalizy. Odbywa podróż do Indii, z której przy­
wozi wiele ciekawych spostrzeżeń, zawartych w jego 
książce „Z  Ind ii“’. Książki wyrosły także ze studiów 
nad Boccaclem i Franciszkiem z Assyżu.

Po wojnie pisze książkę niemieckiej młodzieży „D c . 
mian’ “. Po wojnje też wraca do swoich początkowych 
zainteresowań Eichendorffem i przez niego poznanym 
Śląskiem, przyłączając się do protestów pisarzy nie­
mieckich w sprawie oderwania od Niemiec „skrawków 
ziemi Eichendorffa“  na Górnym Śląsku.

Choć byl emigrantem dobrowolnym a nie politycznym, 
nie odwiedzi! Niemiec ani razu w okresie hitlerowskim. 
W Niemczech mają mu to za złe. ale piszą o nim na­
dal, nie mogąc pominąć jego dorobku. Żyje jakby w 
oderwaniu do spraw niemieckich, nie znajduje się też 
jego nazwisko na itiektôrvch protestach emigracyjnych 
pisarzy niemieckich przeciwko niszczeniu dóbr ku ltu , 
ralnych w hitlerowskich Niemiec. Po wojnie w sławie 
i zarlugach zdystansowany został przez Gerharda 
Hauptmanna, który poszedł drogą łatwiejszą, ho zgo­
dy z hitleryzmem. W ubiegłym roku wyszła w Berli­
nie nowa powieść Hessego „Glasperlenspiel“ .

Przyznanie nagrody Nobla Hessemu uznane zostało 
w Niemczech za akt zaufania do Niemców, akt prze. 
kreślenia zbrodni, a uznania walki, którą naród nie. 
miecki — jak podaje dufnie jedna z gazet berlińskich 
— toczył na równi z innymi narodami przeciw tyraefl 
hitlerowskiej, czego dowodzi przykład Hessego.

Jerzy Szumilas.

p. Ż ak ie ja , n ie  zam ierza liśm y w  n iczym  
naruszyć pow ag i Rady.

Ostatecznie Rada postanow iła  ufundować 
trz y  nagrody artystyczne , k tó re  m a ją  być 
przyznane ju ż  w  p rzysz łym  roku . N a ­
reszcie. Brz.

gielskiej na Bliskim  Wschodzie. M ia ta ł się 
ja k  wściekły, b ił i kopał strażników, p luł 
na nich. —  W ydaje m i się —  ciągnął dalej 
Jan —  że przy całej swej brutalności nie 
mogą się oni pozbyć myśli o Polsce i o 
tym, czego się tam  dopuszczali. Słyszałem, 
że prześladuje ich to nieustannie. Niemca, 
o którym  zacząłem mówić, wepchnięto do 
dużego pokoju, gdzie siedziało za stołem 
trzech mężczyzn. Rzucił się ku nim  zu­
chwale, w  przekonaniu, że są Anglikam i. 
Nagle stanął w  miejscu ja k  w ryty . Przed  
cficeram i leżały na stole polskie roga­
tyw ki. Niemiec zaczął się w  nie w patry ­
wać, cofając się odruchowo, wreszcie upadł, 
zaczął się czołgać po podłodze, z pianą na 
ustach, dając żałosne widowisko. Czy dasz 
temu wiarę?

—  I  jeszcze chełpią się, że są H erren - 
volkiem! —  w ykrzyknął cieśla i z furią  
zabrał się do w bijan ia  dalszego gwoździa.

Dalsza dyskusja musiała ulec odroczeniu, 
ponieważ na salę w kroczył znienacka ko­
mendant obozu. Zaczął mówić, zanim zdą­
żył podejść do pracujących.

Potrzebne będą jeszcze dwa fotele —  
oświadczył —  przed pierwszym rzędem: 
jeden dla niego samego, a drugi dla gościa'. 
I ,  rzecz prosta, obchód nie będzie mógł się



ODRA Nr 43 (54) Strona 5

Pieriusza inystaiua malarstiua w Katowicach
S po tka łem  przed la ty  w  B ern ie  pewnego 

trzeźwego S zwajcara, cz łonka m is j i C a l- 
lo n d e r‘a, k tó ra  z ram ien ia  L ig i N a rodów  
re fe ro w a ła  sporne kw e s tie  po lsko -n ie m iec . 
k ie  na Ś ląsku. O pow iadał, że z początku 
tru d n o  się b y ło  zorien tow ać, o co w łaśc iw ie  
stronom  chodzi. S podziewał się, że n a jw ię ­
ksze trudn ośc i leżeć będą w  rozg ran iczen iu  
in te resów  przem ysłow ych  tego cen trum  
przeciętego przez p ó ł granicą, p rzeb iega ją ­
cą m ie jscam i n iem a l przez dziedzińce fa ­
b ry k . O dz iw o! T am te sp ra w y  b y ły  zawsze 
ła tw e . Zasadniczy k o n f l ik t  zaznaczał się 
przede w szys tk im  w  kw estiach  szkolnych, 
w yznan iow ych , w  spraw ach kultury.

M nie  to  n ie  dz iw iło . W szak stosunkow o 
n iedaw no tem u w ieś K o to w ice  (dziś K a to ­
w ice) na leżała do m y s ło w ic k ie j p a ra fii. 
W szak n iedaw no jeszcze rąbano tu  las, by 
posadzić las now y, ko m in ó w  fab rycznych . 
P am ię ta ją  to  nasi dziadkow ie . P am ię ta ją  
też n a js ta rs i ludzie , że lu d  ś ląsk i z tą  samą 
tężyzną, z ja k ą  w a lc z y ł o ch leb codzienny, 
w a lczyć m us ia ł o m ow ę ojczystą, o sw oją 
godność narodową, o sw o ją  k u ltu rę . P ro ­
b lem  k u ltu ry  b y ł ko rze n iam i z rośn ię ty  z tą  
z iem ią. In te re sy  p rzem ysłow e b y ły  , in te re ­
sam i n iem ieck ich  przybyszów .

Z a u w a ży li od razu  cudzoziem cy z m is j i 
ów  antagon izm  narodow ośc iow y i  k u ltu ­
ra ln y ; ale nasze s fe ry  rządzące zajęte 
sp raw am i gospodarczem i zdaw a ły  się n ie  
dostrzegać 1 n ie  doceniać po trzeb żywego 
cz łow ieka, po trzeb ducha. Z b y t m a ło  lu d z i 
zdawało sobie spraw ę z tego, że do od- 
n iem czenia k ra ju  n ie  w ys ta rczy  szkoła lu -

Piwowarski Edward: Macierzyństwo

dow a w  ję zyku  po lsk im , że na leżałoby 
stw arzać w a ru n k i ja k  na jpe łn ie jszego roz­
w o ju  życia in te le k tu a ln eg o  i  psychicznego;

Pomorski Rafał: >

że w  końcu, b y  zm ien ić ob licze m iasta, czy 
w s i należy budow ać nowe dom y, a ze sta­
rych  usuwać wszystko, co przez swoją 
brzydotę i  tandetność za tru w a  nam  życie ; 
że trzeba popa lić  ohydne n iem ieck ie  oleo­
d ru k i i  zastąpić je  obrazam i lu d z i czu ją ­
cych współcześnie i  żywo.

Może n a jb a rd z ie j po macoszemu tra k to ­
waną dziedziną życia społecznego by ła  
p lastyka. S tw orzono w p raw d z ie  muzeum , 
ale n ie  pom yślano o p racy  tw órcze j. N ie  
założono a rtys tycznych  szkół i  aż do w o j­
ny n ie  by ło  an i je dn e j w ys taw y. Społe­
czeństwo . pozbaw ione dostępu do sz tuk i 
po lsk ie j ży ło  w sp om n ien iam i n iem czyzny. 
P ryw a tn a  Szkoła M a la rska , założona z d u ­
żym  w k ła d e m  en erg ii i  p ien iędzy przez 
T. Michejdę, spo tka ła  się z żyw ym  za in te ­
resowaniem  społeczeństwa, św iadczącym  
o p ra w d z iw ie j po trzeb ie  ta k ie j in s ty tu c ji.  
G a rnę li się do n ie j in te lig e n c i i  rob o tn icy , 
jeden z n ich  p rze byw a ł na row erze 40 km , 
aby ty lk o  korzystać z na uk i.

W yda je  się paradoksem , że p ie rw szy  lo ­
k a l w ys ta w o w y  w  K a to w ica ch  o tw a rto  do­
p iero  tydz ień  tem u, choć sy tuac ja  m ieszka­
n iow a  i  lo ka lo w a  przed w o jn ą  b y ła  bez 
po rów nan ia  ła tw ie jsza . Jeś li stało się to 
te raz w łaśn ie , zawdzięczam y to  lu dz io m  
dobre j w o li.  Zaw dzięczam y to  zrozum ien iu , 
ja k ie  m a d la  tych  spraw  W ojewoda, 
zawdzięczam y to  p re zyde n tow i m iasta, 
zawdzięczam y to  O kręgow e j K o m is ji Zw . 
Zaw., rep rezen tu jące j św ia t robo tn iczy, 
k tó ry  chyba n a jż y w ie j zdaje sobie sprawę 
7  tego, czego społeczeństwu potrzeba: bo 
zby t d ługo odcinany b y ł od pe łne j radości 
życia.

* * a

O ddzia ł K a to w ic k i Z. Z. P. A . P. je s t 
je dn ym  z na jliczn ie jszych  w  Polsce, bo 
obe jm u je  duży O kręg. To też o rgan iza to rzy 
W ystaw y Jesiennej sp o tk a li się z n ie lada  
trudn ośc iam i chcąc pośród w szys tk ich  na ­
desłanych prac w yb ra ć  ty le  jedyn ie , ile  
pom ieścić może n ie w ie lk i lo k a l p rz y  u lic y

rozpocząć, dopóki obaj nie zajm ą swych 
miejsc. Rzekłszy to, zapoznał się ze stanem  
robót, które nie przypadły mu jednak do 
gustu.

—  Wszystko będzie gotowe na czas —  
zapewniał cieśla.

—  Powtórnie ordynarne te sterczące 
deski! Donnerwetter!

—  Kolega mój —  powiedział cieśla —  
pom aluje i będzie wszystko w  porządku.

—  Przydało by się tu  trochę kw iatów  
—  dodał komendant —  ale w  tej dziczy —  
Nic, tylko  wrzos i wrzos na m ile dookoła. 
Gdyby zawiadomiono mnie w  porę, że ge­
nerał von Sokolnitzky zaszczyci nas swą 
obecnością, poczyniłbym odpowiednie przy­
gotowania. W y oczywiście nie wiecie, nie 
mam zresztą o to żalu do was, że Jego 
Ekscelencja jest człowiekiem niezw ykłej 
kultury. W ystarczy powiedzieć, że jest ce­
nionym poetą. W racając do wrzosu, myślę, 
że byłoby dobrze zasłonić nim , na całej 
długości, tę Wystającą belkę. Zrozumiano? 
Możecie iść obaj narwać wrzosu. Eskorta 
będzie czekała za pięć m inut przy głównej 
bramie.

Podczas gdy jeńcy pochłonięci byli ła ­
maniem gałązek liiłowego wrzosu, strażnik  
z karabinem, postępujący krok w  krok za

nim i, zdawał się początkowo traktować  
sytuację bardzo poważnie. Śledził ich ru ­
chy, jakby oczekiwał z ich strony nagłego 
skoku, który by go zmusił do użycia broni. 
A  jeżeli poderwą się nagle, ja k  para be­
kasów, a on strzeli i . . .  chybi? N a samą 
myśl o tym  pot wystąpił mu na czoło. Za 
karę gotów pójść na front, może nawet na 
rosyjski. A ż go ciarki przeszły.

M ija ły  m inuty, a żaden z jeńców nie 
sprawiał mu kłopotu. Dołączył się przeto 
do ich rozmowy. M ó w ili właśnie o owym  
generale, który m iał przybyć na ich obchód.

—  Niem iecki generał o tak ładnym, pol­
skim nazwisku —  powiada cieśla.

—  Pochodzi ze Śląska —  objaśnił straż­
nik. —  j a też pochodzę stamtąd. O śm ielił­
bym się nawet przypuścić, że jego dalecy 
przodkowie byli Polakam i, ja k  w y. Oczy­
wiście, dziś jest to już rodzina stuprocen­
towo niemiecka.

—  Przez dwieście lat —  zauważył m alarz  
—  prowincja ta należała do Prus, przed­
tem zaś do Austrii, to i nic dziwnego, że 
się zniemczyła.

Jego Ekscelencja von Sokolnitzky p rzy­
był punktualnie na polski obchód narodo­
wy. Rozpoczęto przedstawienie. M alarz  i 
cieśla obsługiwali kurtynę z dwu końców

Martwa natura

D w orcow e j 13. Selekcja  n ie  w ysz ła  w y s ta ­
w ie  na złe, bo w p ły n ę ła  na podniesien ie 
ogólnego po z io m u .-49 a rty s tó w  w y s ta w iło  
99 prac. M ożna s tw ie rdz ić  z zadow oleniem , 
że a rtyśc i tute jszego O kręgu  p ra cu ją  i  ro z ­
w ija ją  s:ę. N aw e t k r ó tk i okres czasu, k tó ­
ry  u p ły n ą ł od w y s ta w y  w  B ie lsku , zazna­
czył się pew ną zm ianą w  tw órczości n ie ­
k tó ry c h  m a la rzy ; bo każda w ys taw a  daje 
p la s ty k o w i now e doświadczenie.

I  ta k  u  M ariana Wyrożemskiego zauw a­
żam y w  po rtre c ie  dz iew czynk i duże roz­
jaśn ien ie  gam y połączone z wzbogaceniem  
g ry  k o lo ró w  Bolesław Stawiński podcho­
dzi do każdego swojego obrazu z in n ym  
do tkn ięc iem , a przecież jego sposób pa­
trzen ia  je s t zawsze bardzo osobisty; je dn ak  
różn ice m iędzy „U chodźcam i“ , „P e jzażem " 
i  „K w ia ta m i“  w y k a z u ją  dużą skalę m o ż li­
w ości ksz ta łto w a n ia  w iz j i  u  tego a rtys ty .

Pejzaż z im o w y je s t może na jbogacie j 
p rzeprow adzony. M a la rz  operu je  tam  pe ł- 
n  i  sub te lną gam ą; n ie  zastanaw ia się, ja k  
nazwać k o lo r  poszczególnych p lam , zby t 
uza leżnionych od siebie naw za jem ; w a r­
tość oderw aną każdego e lem entu  trzeba 
by chyba okreś lić  rach un k iem  różn iczko ­
w ym . Jest to  cechą e lem entów , k tó re  ży ją  
i w a ru n k ie m  ich  życia. D uży rozw ó j da je 
się zauważyć u  Janusza Łonickiego. W y ­
staw ia  3 pejzaże o le jne  i  i  jedną  akw a re ­
lę, w szystko tem atyczn ie  zw iązane ze 
Ś ląskiem . N a jkon se kw e n tn ie j je s t p rze ­
prow adzony pejzaż „K o p a ln ia “ . „D o ln y  
Ś ląsk“  ro b i w rażen ie  płaszczyzny w ic h ro ­
w a te j, bo chociaż całość kom pozycy jn ie  
dobrze pom yślana, je d n a k  poszczególne 
p a rtie  n ie  są w yc iągn ię te  na płaszczyznę 
z ró w n y m  nasilen iem . Tego rod za ju  n iedo­
ciągnięć n ie  spo tykam y u  Rafała Pom or­
skiego. W ysta w ia  on po raz p ie rw szy  na 
naszym  teren ie . Jego tonac ja  je s t zawsze 
przyciszona, ale ko lo ro w a  i  przez to  n ie  
nudna. Ł a d n y  pejzaż ś ląsk i da je  M aria  
Grychowska. Jerzy B ulak w yzw a la  się . 
osta tn io  z te n d e n c ji do przebie leń, zw ią -

sceny. Generał w yrażał zadowolenie w  
sposób tak żywy, że po każdym numerze 
kurtyna szła jeszcze raz do góry, aby ak ­
torzy mogli się nacieszyć objaw am i jego 
uznania.

Ostatnią częścią programu były wspom­
niane w yżej pieśni ludowe. Chór śpiewał 
już nie udatnie, lecz, jak  na w arunki obo­
zowe, po mistrzowsku. Generał przemienił 
się cały w  słuch. W idać było, że rozumie 
i odczuwa ducha melodii, chociaż nie ro ­
zumie je j słów. Nagle, w  trakcie ostatniej 
pieśni, von Sokolnitzky uniósł się z krze­
sła, z ręką na sercu. Zaraz jednak opadł 
ciężko, bezwładnie. Komendant z pomocą 
najbliższego widza, wyniósł go na dwór, 
gdzie ułożono go ostrożnie na skrawku  
traw nika. W ezwany lekarz klęknął przy 
jego boku.

W  pewnej chw ili na tw arzy generała 
zajaśniał blask błogiego uczucia, a z ust 
wyszło głębokie, ostatnie westchnienie. 
Lekarz spojrzał na komendanta i skinie­
niem głowy stwierdził, że to koniec.

zanej z jego u lu b io n ą  tech n iką  tem perow ą. 
Tadeusz M ichejda zestaw ia k o lo r  żywo 
i n iebana ln ie . Pew na am atorskość tego 
m a la rs tw a  je s t raczej jego za le tą dz ięk i 
sw o je j świeżości. „P raczka “ , obraz M . P i­
wowarskiej, odbiega w yra źn ie  od je j do­
tychczasow ych założeń. N ie  pozw ala on je ­
szcze na w ysn uw a n ie  w n io skó w  za da leko 
idących, choć w idać  w  n im  ca łk iem  logiczną 
m yś l: dążenie do dekoracyjnego użycia 
pew nych e lem entów  fa k tu ro w y c h . (P orów ­
n a j rysun ek  dachówek, b ie liznę  w iszącą, 
krzaczek.) M a rtw a  n a tu ra  trochę  brudna, 
może „przem ęczona“ , a tego tem pera nie 
znosi. Zato  je j pejzaż z drzew am i, jest 
d e ko ra cy jn y  i  ła dn ie  w yp racow any. S ta n i­
s ław  Dawski, k tó ry  w  B ie lsku  w y s ta w ia ł 
same ry s u n k i, ty m  razem  pokazu je  duży 
pejzaż z Gdańska. Płaszczyzna obrazu po­
dzie lona je s t poziom o p ro file m  m ostu  pod­
kreślonego b a rw n y m  sznurem  lu d z i p rze­
chodzących pontonem . Ta p ros to ta  kom ­
po zyc ji n ie  przeszkadza m alow n iczości; 
woda jes t może trochę  m artw a , (czy to  nie 
w in a  w o jen ne j fa rby? ), za to  góra obrazu 
jes t p iękna  i  bogata choć prosta. W  p ra ­
cach M a rii Dawskiej zauważam y postęp 
w  upo rządkow an iu  p łaszczyzny obrazu. N ie 
ma ta m  ju ż  tego zan iedbania w  p ierw szych 
planach, k tó re  daw a ło  się u  n ie j czasem 
zauważać. Jan Dutkiew icz m a w  swoich 
pejzażach sporo w yczucia, je d n a k  w  każ­
dym  z n ich  jes t coś, co nam  przeszkadza. 
Podam p rz y k ła d : W  m iły m  pe jzażyku 
z B y s tre j, czerwone k o m in y  i  daszki na 
do lnym  p lan ie  n ie  g ra ją  dość sub te ln ie  
z niebem . O żyw ia ją  je d n a k  całość. N a w y ­
staw ie je s t reprezentow ana sztuka tzw . 
„ab s trakcy jna “  w  obrazach Kazim ierza Ra- 
fińskiego. Jeś li zw ró c im y  uwagę na to, że

*) Fragment książki: ,,Leaves in  the' Wind (Liście 
na wietrze)0, London 1^46.

Mehl Antoni: Główka dziewczynki

form a, a racze j poszczególne kształty n ie - 
zawsze p rzekonyw u jąco  zw iązane są z k o lo ­
rem, do jdz iem y do w n iosku , że ba rdz ie j 
a b s tra kcy jn ym  je s t m a la rs tw o  S taw ińsk ie ­
go czy Pom orskiego bo jedno litość  i  upo­
rządkow an ie  m a la rsk ie j w iz j i  je s t tą  w ła ­
śnie abstrakc ja , o k tó rą  chodzi w  obrazie. 
E lem enty, n ie  doprowadzone do w a rto śc i 
ab s tra kcy jn e j, n ie  s tw orzą n igd y  całości, bo 
nie będą m og ły  posiadać cech w spó lnych  
i współza leżnych.

D z ia ł g ra f ik i rep rezen tow any je s t bogato 
przez d rz e w o ry ty  obojga Acedańskich, sto­
jące na w yso k im  poziom ie. Aleksander Rak  
w ys taw ia  dw a ry s u n k i i  jedno law is , pełne 
w yra zu  i  subtelności. Oszczędność środków  
w  jego pracach znam ionu je  rys o w n ik a  w y ­
sokie j k lasy. Ładną  a k w a fo rtę  „D rze w o “  
pokazu je nam  H anna Kiedrzyńska-Ber- 
becka. P ię kn y  je s t d rz e w o ry t Jana Chwie- 
ruta. W  uzu pe łn ien iu  tego dz ia łu  w ym ie n ić  
należy Józefa Mroszczaka ilu s tra c je  do 
książek d la  dzieci, m alow ane tem perow o, 
ale sugeru jące fo rm ą  techn ikę  drzew o­
ry tow ą . Jego m orsk ie  g łęb iny  us tro jon e  
ko ra la m i d z ia ła ją  bardzo deko ra cy jn ie  
i ja k o  ilu s tra c ja  spe łn ią  swe zadanie za­
c iekaw ia jąc  m łodocianego czyte ln ika .

W ys ta w ia  k i lk u  rzeźb ia rzy : Jackow ski, 
M arc inów , M eh l, P iw o w a rsk i, Sadowski. 
Bardzo szlachetna w  fo rm ie  je s t g łów ka  
dziewczęca M ehla. P o rtre t M arcinow a od­
znacza się ła d n ym  ustosunkow an iem  b ry ł 
i spo ko jnym  tra k to w a n ie m  pow ie rzchn i. v

Jacek Puget.
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A nkie ta  „O d r^ j“

Pisarze polscy 
na Ziemiach 
Odzyskanych

Janina Zabierzemska-Żelechowska

1) Od r  1923 o s ied liliśm y  się z mężem 
w  K a to w ica ch  na sta ie  tz p rzym usow ą 
p rze rw ą  okresu okupacyjnego). —  Teren, 
jego p rob lem y, a przede w szys tk im  p o ls k i 
lu d  s iąsk i —  pociągną ł m n ie  z n iep rzepa r­
tą  sną, co u ksz ta łtow a ło  m ó j stosunek do 
sp raw  te j z iem i i  je j au toch ton iczne j lu d ­
ności. W  ludz ie  ty m  tk w i g łęboko zakorze­
n iona  polskość, uśw iadom iony  u p ó r w  w y -  
rą b yw a ru u  sobie d ro g i do w o lno śc i spod 
uc isku  n iezaham ow any sześciow iekową 
n iew o lą  —  n ie za ta rty  w ro g im i szykanam i 
i  upo rczyw ą  germ anizacją . —  Już na sze­
reg la t  p rzed 1939 r. w ie lu  z nas p rz y b y ­
szów _  dz ię k i ścis łe j szczerej i  serdecz­
ne j w spó łp racy  ze Ś lązakam i na te j 
i  d la  te j z iem i, zyskało sobie w ie lu  p rz y ­
ja c ió ł w ś ró d  lu d u  śląskiego. Ta z iem ia  ś lą­
ska i  je j  au tochton iczna ludność po lska, 
m a to  ju ż  do siebie, że każdy, k to  s>.ę z n ią  
i  z n im i b liż e j ze tkn ie  —  pozna, zżyje, 
m us i pokochać i zrozum ieć to  w szystko, co 
d la  kogoś niezżytego i  nieobeznanego z 
w a ru n k a m i i  p ro b lem am i ś lą s k im i  ̂zdaje 
się być n iezrozum ia łe  i  v. następstw ie  b y ­
w a  przyczyną —  fa ta ln y c h  w  sku tka ch  
krzyw dzących  i n ie sp ra w ie d liw ych  sądów.

K to  się g łęb ie j zży ł z tu te jszą  ludnośc ią
__ nauczy ł się —  rozeznania. I  n ie  ty lk o
rozeznania. Z b ra ta n y  serdeczną p rz y ja ź ­
n ią  i  p racą —  z tą  z iem ią, je j cz łow iek iem , 
i  jego sp raw am i —  czuje się tu  w sro d  
sw o ich —  u  siebie —  w  na jb liższe j sercu 
O jczyźn ie !

2) M o je  za in teresow ania, p raca społecz­
na i  lite ra c k a  w ią z a ły  się i  w iążą  ściśle 
ze Ś ląskiem . Z na laz ło  to sw ó j w y ra z  w  
w ie lu  m o ich  p rzedw o jennych  a rty k u ła c h  
na tem a ty  zagadnień społecznych —  ślą­
skich , d ru ko w a n ych  w  czasopismach i  
dz ienn ikach  Śląskach i  ogó lno -po lsk ich  —  
udz ia łem  w  im prezach lite ra c k ic h , u rzą ­
dzanych w  różnych  m ie jscow ościach Ś lą­
ska, w  audyc jach  rad io w ych , odczytach i  
pogadankach na zebran iach P o lek  ś ląskich, 
co by ło  n a jm ils z y m  na w ią zyw a n ie m  i  za­
cieśn ian iem  w ę z łów  p rzy ja c ie lsk ich . Jeś li 
chodzi o m o je  lite ra c k ie  pozycje, w yd a ła m  
dw a  tom y w ie rszy, „P rzez Ś ląskie  O kno“  
w  r . 1937, oraz „M y ś li na  Z w ia d y “  w  r. 
1939 —  z k tó ry m i dz is ia j tru d n o  się spot­
kać, bo i  to w o jn a  pochłonęła, podobnie 
ja k  m a te r ia ły  do nowego w yd a w n ic tw a , 
k tó re  przepad ły. W  n a jb liższym  czasie u -  
każe się „T ę tn o  Ś ląska'., w  k tó ry m  celowo 
zamieszczam parę  u tw o ró w  z tom u „P rzez 
Ś ląskie  O kno“ , p rzyd a jąc  w iersze napisane 
osta tn io , k tó re  w yra źn ie  od zw ie rc ie d la ją  
k ie ru n e k  m o ich  za in teresow ań, zam ierzeń 
i  cel m o je j pracy.

3) K w e s tia  naszego zagospodarowania się 
na Z iem iach  O dzyskanych i  na jściślejszego 
zw iązan ia  ich  z Polską, je s t d la  nas w szy­
s tk ic h  spraw ą n a jis to tn ie jszą  w  sw o je j 
wadze, bo decydu jącą o u n o rm o w an iu  s iły  
i  b y tu  całego P aństw a i  na rodu. Zagospo­
darow ana Polska —  po O drę i  Nysę, z sze­
ro k im  dostępem  do m orza —  to zasadniczy 
p o s tu la t i  p rogram , k tórego rea liza to rem  
je s t n ie  ty lk o  Rząd po lsk i, ale m y, —  l u ­
d z i e  —  i  tu te js i i  n a p iyw o w i. N a c z ł o ­
w i e k u  os iad iym  i  p ia c u ją c y m  na Z ie ­
m iach  O dzyskanych duża spoczywa o d - 
p o w i e d z i a l n o s ć .  1 zwłaszcza tu  p o ­
trzebn y  je s t na jlepszy e lem ent po lsk i, 
na jw yższe natężenie s ił d ia  odbudow y!

4) N ie  je s t to  rzeczą an i ła tw ą , an i m a­
łą  —  wzn ieść z ru m o w iska  od razu  p ię k ­
ne i  zasobne do m os tw c* 1 To się rozum ie 
samo przez się. Z iem ie  O dzyskane m ia ły  
duży poziom  c y w iliz a c y jn y c h  urządzeń go­
spodarczych. K on ieczną je s t rzeczą u trz y ­
m ać ten  poziom  i  rozw inąć. T u  w sze lk ie  
n ied o p a trze n ia ,. uchyb ien ia , czy n ie u d o l­
ność, s k w a p liw ie  w y k o rz y s tu je  i  w y o lb rz y ­
m ia  (w  sensie oczyw iście d la  nas u je m ­
nym ) czatu jąca, w roga  propaganda.

M im o , iż n iezaprzecza ln ie kw e s tia  b y tu  
m ate ria lnego  je s t c z y n r ik ie m  w ażnym , bo 
tyczącym  podstaw  egzystencji, to  n iem n ie j 
je dn ak  czynn ik ie m  zdecydowanie w a ż-

L isty z Polskiego Zachodu

Zapiski Olsztyńskie
Olsztyn, w  lis topadzie .

P rob le m  ludnośc i au toch ton iczne j m azu r­
sk ie j, w a rm ijs k ie j oraz z dolnego P ow iś la  
je s t s ta łą  troską  szeregu in s ty tu c ji w  O l­
sztynie , rep reze n tu ją cych  zarów no czynn ik  
pańs tw ow y ja k  i  społeczny. P rob le m  ten 
je s t zwłaszcza żywo roztrząsany na każdo­
razow ym  posiedzeniu M a zu rsk ie j W o j. R a­
dy N arodow e j ob radu jące j w  O lsztyn ie . Je­
ś li tu  i  ów dzie w id a ć  jeszcze ja k ie ś  n iedo­
ciągnięcia, zarów no ze s tro n y  czynn ika  pań 
stwow ego ja k  i  u  ludnośc i na p ływ o w e j, to 
w y n ik ie m  tego je s t przede w szys tk im  ogól­
na a tm osfe ra  rozpasania i  sob iepaństwa po­
szczególnych jednostek p ias tu jących  stano­
w iska  urzędow e w zg lędn ie  je s t spowodo­
w ana w  sporadycznych w ypadkach  n ie ­
chęcią ludnośc i n a p ływ o w e j z o ko lic  M ła ­
w y  czy B ia łegostoku  do au tochtonów , k tó ­
ry c h  rycza łto w o  tra k to w a n o  ja k o  N ie m ­
ców  dlatego, że ję z y k  ic h  je s t zap raw io ­
ny  lic z n y m i germ an izm am i. Te n iedociąg­
nięcia  je d n a k  w y ró w n a ć  może dopiero czas 
i  z całą stanowczością m us im y  s tw ie rdz ić , 
że czasy „h u rra p a tr io ty z m u “  u  poszczegól­
nych jednostek p rz y b y ły c h  na te ren  w a r-  
m ijs k o -m a z u rs k i ju ż  daw no m in ę ły  dz ięk i 
u m ie ję tn e j p o lityce  w o je w o d y  o lsz tyń ­
skiego d r. Z. Robią, k tó rego  bezpośredn im i 
do radcam i w  zakresie skom p liko w a nych  
zagadnień ludnośc i au tochton iczne j są 
przede w szysk im  działacze m azurscy sku ­
p ien i ko ło  „ In s ty tu tu  M azursk iego“  oraz w  
„K o m is ji N a rodow ośc iow e j“  W o j. Rady 
N arodow e j.

J a k  w iadom o w  dn. 27 paźdz ie rn ika  1946 
ro k u  o d b y ł się w  O lsztyn ie  Kongres Pola- 
ków-Autochtonów i  Z jazd b. członków  
Zw iązku Polaków w  Niemczech z terenu 
W arm ii, M azur i Powiśla pod p ro te k to ra ­
tem  w o je w o d y  o lsztyńskiego. D o n io s łym i 
akcen tam i z jazdu b y ła  zarów no akadem ia 
w  Teatrze im . St. Jaracza ja k  i  odczyt p ro f. 
H a rtle b a  z T o ru n ia  na Z am ku, po k tó ry m  
odbyło  się odsłonięcie pomnika M iko ła ja  
Kopernika. N a zjeździe tym , oprócz dość 
liczne j m łodzieży w a rm ijs k o -m a z u rs k ie j, 
w idz ieć  m ożna by ło  s ta rych  dzia łaczy 
sprzed w o jn y , a zwłaszcza tych , k tó rz y  po 
różnych  ko le ja ch  losu, ja k ie  p rzeszli pod­
czas w o jn y , w ró c il i na  te  ziem ie, by  p ra ­
cować d la  P o lsk i. S ta rzy  działacze m azu r­
scy w ita l i  p rze to  z rozrzew n ien iem  sw ych 
zna jom ych, k tó ry c h  dopiero te raz na 
w sp ó ln ym  zjeździe zobaczyli znowu, po 
d łu g ich  la ta ch  w o jn y  i  tu ła czk i, gdzie 
p rzyznan ie  się do po lskości g roz iło  d ru ta ­
m i obozu koncen tracy jnego .

O sta tn i prze to  z jazd au toch tonów  za- 
a k tu a liz o w a ł znow u p ro b lem  w a rm ijs k o -  
m azu rsk i, nada jąc m u  swoiste p ię tno , p ię ­
tno  inne, pom yśln ie jsze n iż  z łow rog ie  od­
głosy, ja k ie  dochodziły  n ie raz z terenu. 
N ie  znaczy to, aby n a tu ra ln ie  usun ię te  zo­
s ta ły  w szys tk ie  n ieporozum ien ia  i  zadraż­
n ien ia . Pozostało jeszcze w ie le  do z rob ie ­
n ia . A le  m nożą się coraz w ięce j o b ja w y  
w skazu jące na dobrą  w o lę  ob u  stron, t. 
zn. ludnośc i au tochton iczne j i  na p ływ o w e j, 
k u  u łożen iu  ta k  w za jem nych  stosunków , 
aby n a tu ra ln y  proces zrastan ia  się w  je ­
dno społeczeństwo ja k  na jszybc ie j p rz y ­
spieszyć, ty c h  różnych  e lem entów  lu d n o ­
ści m ieszka jące j ną te ren ie  M azu r, W a r­
m ii i  Pow iśla .

D ru g im  w ażnym  m om entem  b y ł m ani­
festacyjny pogrzeb redaktora „Gazety O l­
sztyńskiej“ Seweryna Pieniężnego i jego 
towarzyszy zam ordow anych w  obozie ko n ­
c e n tra cy jn ym  pod K ró lew cem , pogrzeb 
od b y ł się p rz y  w spó łudz ia le  w ładz  pań­
s tw ow ych  i  całego społeczeństwa. U ro ­
czystości pogrzebowe od by ły  się w  dn iach 
pośw ięconych pam ięci zm arłych  p rzy  n ie ­
z w yk le  podn ios łym  n a s tro ju  w śró d  lu d ­
ności au toch ton iczne j ja k  i  ludnośc i na­
p ły w o w e j, k tó ra  w  w ie lu  w ypadkach  
zdała od sw ych g robów  rod z in nych  ucz­
c iła  przez p rzyb yc ie  na cm enta rz o l­
sz tyńsk i pam ięć tych , k tó rz y  w a lc z y li

w  c ichy ale ta k  w y d a tn y  sposób za S pra­
wę. U roczystości żałobne zakończyła  aka­
dem ia w  tea trze  o lsz tyńsk im , w  czasie 
k tó re j Jan Boenigk, działacz w a rm ijs k i,  
obecny d y re k to r  U n iw e rs y te tu  Ludow ego 
w  M orągu , żegnał w  podn ios łym  n a s tro ju  
b o jo w n ik ó w  w a rm ijs k ic h  i  m azu rsk ich  
dzić ju ż  n ieży jących  Po p rze m ów ien iu  
Jana B oen igka w o jew od a  w  im ie n iu  Rzą­
du  w rę cza ł rodz inom  po leg łych  odznacze­
n ia , zaś k o n ce rt m u z y k i pow ażnej zakoń­
czy ł tę  uroczystość.

N iem n ie j w ażnym  m om entem  b y ł zo r­
gan izow any przez K o m is ję  N arodow ośc i- 
w ą  W oj. R ady N a rodow e j zjazd działaczy 
ziem w arm ijsko-m azurskich, na k tó ry  
p rz y b y ło  oko ło  180 osób z te renu  postu­
lowanego. N a przewodniczącego z jazdu 
obrano au tochtona posła do K . R. N. K o -  
re le w ie z -W i lam owskiego, zaś do p rezy­
d iu m  w e sz li znan i działacze w a rm ijs k o -  
m azurscy ja k :  Sowa, L e jk , Z ien ta rów na , 
L e yd in g  oraz M a lew sk i. W ygłoszono za­
sadniczo trz y  re fe ra ty  P ie rw szy  P. Sow y 
d o tyczy ł dotychczasowej dz ia ła lnośc i K o ­
m ite tu  N arodowościow ego W . R. N., d ru g i 
Z ie n ta ró w n e j d o tyczy ł ca łoksz ta łtu  w y s ił­
k ó w  dzia łaczy w a rm ;jsko -m a zu rsk ich  w  
od leg łe j i  b liższe j przeszłości oraz o b fc - 
n ie . R e fe ra t posła W ilam ow sk iego  d o ty ­
czy ł zadań ludnośc i au tochton iczne j w  obe­
cnej rzeczyw istośc i po lsk ie j. B ila n s  obrad 
zam kn ię to  w  14 punktach , k tó re  m ia ły  w  
grubszych zarysach taką  treść: Z jazd  do­
m aga się od w szys tk ich  czynn ikó w  uszano­
w ania p raw  ludności autochtonicznej na 
te ren ie  W a rm ii i  M azu rów  i  ro la  ludności 
n a p ływ o w e j polega przede w szys tk im  na 
wzmacnianiu elementu polskiego w ycze r­
panego w  w a lce  z ge rm an izac ją  oraz na 
współdziałaniu w  zrośnięciu się k u l tu ra l­
n ym  i  gospodarczym  z N arodem  i  P ań­
s tw em  P o lsk im . W  ty m  ce lu z jazd ape lu je  
do czynn ikó w  pańs tw ow ych  o u m o ż liw ie ­
n ie  p o w ro tu  ty c h  w szystk ich , k tó rz y  są je ­
szcze za O drą, aby mogli wrócić i  brać 
ud z ia ł w  tw ó rcze j odbudow ie  sw ej o jc o w i­
zny. D latego też z jazd dom aga się o do­
puszczenie do w ła d zy  i  zaw arow an ia  na­
leżytego m ie jsca w  urzędach państw ow ych  
i  in s ty tu c ja c h  życia zbiorow ego d la  au to ­
chtonów , ja k  i  odpow iedn ie j rep rezen tac ji 
w  p rzysz łym  Sejm ie. Z ja zd  w yra ża  na­
dzieję, że decyzją  w ładz  pańs tw ow ych  w  
g ran ice  w o jew ód z tw a  o lsztyńskiego zosta­
ną zwrócone p o w ia ty  z dolnego P ow iś la  
oraz trz y  p o w ia ty  m azursk ie  na wschodzie 
w łączone do w o jew ód z tw a  bia łostockiego. 
W  pow ia tach  ty c h  ludność autochton iczna 
nie ma swych reprezentantów na większą 
skalę w  in s ty tu c ja c h  życ ia  zbiorowego, co 
pow odu je  w ie le  k rz y w d  i  n ie  po trzebnych 
zadrażnień. Ilość  szkół je s t n ieodpow iedn ia  
a m łodzież au tochton iczna odczuwa w y ra ź ­
n y  b ra k  na od c inku  w ychow an ia . Is tn ie ­
jące dw a U n iw e rs y te ty  Ludow e w  P asy- 
m iu -R ud z iska ch  oraz w  M orągu  nie za­
spakajają głodu wiedzy i  chęci p o w ro tu  na 
łono k u ltu ry  po lsk ie j. Te same b ra k i da je  
się odczuwać w  zakresie op ie k i społecznej 
w  odn ies ien iu  do dzieci i  s tarców . P ostu ­
la ty  te pom ogą do za ta rc ia  różn ic  m iędzy 
ludnośc ią  autochton iczną a ludnością  na ­
p ływ o w ą  i  p rzyczyn ią  się do za n iku  p ew ­
nego upośledzenia, ja k i odczuwa ludność 
au tochton iczna w  stosunku do ludnośc i na­
p ły w o w e j, k tó ra  n ie  może brać u d z ia łu  w ' 
czerpan iu o b fitą  d łon ią  w  skarbach k u l tu ­
ry  po lsk ie j z b ra k u  dostatecznej zna jom o­
ści ję zyka  i  k u ltu ry .

J a k  z powyższego pobieżnego przeg lądu 
w id a ć  osta tn ie  tygodn ie  w  O lsztyn ie  
p rzyn io s ły  w ie le  pozytyw nego w k ła d u  w  
proces scalan ia się ziem  w a rm ijs k o -m a z u r-  
k ic h  z resztą ziem  po lsk ich  d z ię k i um ie ­
ję tn e j p o lityce  narodow ościow ej w yp ró b o ­
w anych  dz ia łaczy w a rm ijs k o -m a z u rs k ic h , 
\skup ionych  ko ło  w ładz  pańs tw ow ych  w  
p racy  społecznej i  k u ltu ra ln e j.

J. Antoniewicz

Z życia muzycznego 
Śląska

O kres os ta tn ich  dw óch tyg o d n i p rzyn ió s ł 
nam  dw ie  bardzo ciekawe a zarazem  b a r­
dzo pouczające im p rezy  koncertow e. P ie rw ­
szą z n ich  —  to  w ys tęp y  R au la  K ocza lsk ie - 
go, d rugą  zaś k o n ce rt sym fon iczny  F ilh a r ­
m o n ii K a to w ic k ie j z udz ia łem  la u re a tk i 
M iędzynarodow ego K o n k u rs u  M uzycznego 
w  G enew ie I re n y  Le w iń sk ie j.

P rzyznam  się, że zawsze, po w ys łucha n iu  
kon ce rtu  poświęconego C hop inow i, odnosi­
łem  w rażen ie  jak iegoś dziwnego n iesm aku. 
Zawsze odczuwałem , że in te rp re ta c ją  jego 
dz ie ł ro b i się zm arłem u kom p ozy to ro w i d u ­
ża k rzyw d ę . T a k  by ło  do m om entu, k ie d y  
usłyszałem  Koczalskiego. On p ie rw szy  po­
da ł C hop ina w  w y k o n a n iu  zdrow ym . O n 
p ie rw szy pokazał, że C hop in  b y ł n ie  ty lk o  
zn iew ieśc ia łym  sen tym enta lis tą , n ie  ty lk o  
e ru dy tą  fo rte p ia n o w y m  —  lecz, że b y ł ta k ­
że cz łow iek iem  s ilnym , zdrow ym , w iedzą­
cym  czego chce i  dokąd dąży. K ocza lsk t 
p rzep row adz ił w  sw o je j in te rp re ta c ji u k la ­
sycznien ie Chopina, naw iązu jąc  w  w ie lu  
m om entach do te c h n ik i n iem a l m oza rto w - 
sk ie i. W  istocie : nad C hopinem  n ie  trzeba 
się rozm arzać, n ie  trzeba  padać w  samo- 
zachwycenie, n ie  trzeba c ie rp ieć pub liczn ie . 
W iem  —  żc jesteśm y sk ło n n i do ta k ich  
rozw ażań —  ale nauka poglądow a K ocza l­
skiego n iecha j n ie  idz ie  w  las; nauczm y 
się rozw ażania spokojnego... na w e t p rzy  
w y k o n y w a n iu  Chopina. Jak  dalece jednak  
ła tw o  popaść w  owo rozprężenie w e w n ę trz ­
ne p rzy  tego rod za ju  repertua rze  św iad ­
czy choćby to, że naw e t cz łow iek  o tak  
zd ro w ym  pode jśc iu  ja k  K ocza lsk i —  nie  
p o tra f i się m ie jscam i w yzbyć  szopenow­
sk ie j m a n ie ry  g ran ia  każdą ręką  osobno...

U m yś ln ie  p o tra k to w a łe m  k ry ty k ę  tego 
kon ce rtu  w łaśn ie  ze s tanow iska dyd ak tycz ­
nego, gdyż jestem  zdania, że n a jle p ie j 
w łaśn ie  na koncertach  nauczyć się można 
oceny zarów no kom pozy to ra  w y ko n yw a n e ­
go, ja k  i  stosunku samego siebie do s ły ­
szanego u tw o ru .

W ystęp I re n y  L e w iń s k ie j po pow roc ie  je j 
z G enewy b y ł d la  św ia ta  artystycznego n ie ­
lada a tra kc ją . N ie  wszyscy może docenia­
m y w  na le ży ty  sposób fa k t  o trzym an ia  na­
g rody  na tu rn ie ju  m iędzynarodow ym  
w  k tó ry m  b ra ły  ud z ia ł przecież na jpow aż­
niejsze s iły  a rtys tyczne  E uro py  pow o jen ­
nej. N ie  p o m y liłe m  się, k ie d y  p ó łto ra  ro ku  
tem u p isa łem  o L e w iń s k ie j, że je s t śpie­
waczką o dużej k u ltu rz e  a rtys tyczne j i  do­
skonale opanowanej techn ice  w o ka ln e j. 
F ak t, że n ie  zaw iod ła  po k ładanych  w  n ie j 
nadzie i, b y n a jm n ie j n ie  zw a ln ia  m n ie  o d  
s łów  k ry ty k i,  ale k r y ty k i życz liw e j.

Le w iń ska  je s t śpiewaczką, k tó ra  in te r ­
p re tu je  od tw arzaną  m uzykę w  sposób 
o b ie k ty w n y , w  sposób bezwzględny. M a to  
swoje dobre i  z łe s trony . D obre  to  to, że 
ja k ie  by  n ie  b y ły  je j dyspozycje sub iek­
tyw ne , w y k o n a  ona sw ój re p e rtu a r zawsze 
popraw n ie , s ta rann ie  —  zawsze w ykończy  
każdą frazę  i  zawsze będzie w  n a jzu p e ł­
n ie jszym  porządku. Le w iń ska  w  ty m  sen­
sie p rze ds taw iła  nam  so lidną  robotę, k tó ra  
raz przeprow adzona konsekw entn ie  będzie 
prow adzona w  ty m  sam ym  duchu aż do 
końca. A le  spó jrzm y  na to  z in n e j s trony . / 
Czy n ie  na leża łoby dodać do te j so lidn e j 
p racy  jeszcze coś z siebie... coś z przeżycia... 
Czy n ie  na leżałoby g łosow i nadać w ięce j 
c iepła, żeby p rze m ów ił przez niego czło­
w iek . a n ie  w ykonaw ca? Szkoda że L e w iń ­
ska pokazała nam  ty lk o  je dn os tronn ie  swo­
je  m ożliw ośc i w  M ozarcie, podczas k ie d y  
skąd inąd  w iem y, że re p e rtu a r je j zaw ie ra  
u tw o ry  Debussyiego, Ravela, Szumana, 
Szym anow skiego i  w ie lu  in n y c h  kom po­
zy to ró w  o s k ra jn ie  różnym  cha rakterze . 
Może w te d y  uw a g i m o je  o o b ie k tyw izm ie  
w yko na w czym  b y ły b y  w  ogóle zbędne.

Ryszard Bukowski.

U k a z a ł  s i ę  n r  46 (52) k a to lick ie g o  
ty g o d n ika  społecznego „D Z IŚ  I  JU TR O “ 
zw iększony i pośw ięcony rocznem u ju b i­
leuszow i w yd a w n ic tw a . —  Z aw ie ra  m. in . 
a r ty k u ły :  Ks. p ro f. E. D ąbrow skiego „P rze ­
by ta  droga“ ; B. P iaseckiego „W a lk a  o od­
pow iedzia lność“ ; J. D obraczyńskiego „N a  
m arg inesie  łó d zk ie j d y s k u s ji“ ; W. K ę ­
trzyńsk iego  „O d  brzasku do nocy“ ; E. Pau- 
ksz ty  „W ięź  w ia ry “ ; K . P y tla  „P ro b le m y  
gospodarcze“  i  innych  oraz s t a ł e  dz ia ły  
„S ze ro k i h o ryzo n t“ , k ro n ik ę  po lityczną , 
„W  k ra ju “  i „W  św iecie“ , „N a  m arg ines ie “ , 
„G a d u -g a d u “ .

n ie jszym , są nasze s iły  k u ltu ra ln e , nasza 
Postawa i  S iła  m o ra ln a  I  tu  się narzuca 
same, w spom nien ie  tych  b łędów  i k rzyw d , 
k tó ry c h  się dopuśc iły  n ieoblicza lne, aspo­
łeczne, poszczególne je dn os tk i, spieszące 
ja k  szakale na „D z ik i Zachód“  d la  doraź­
nego zysku i  g rab ieży! N ie  m a po trzeby
i  n ie  na leży chować tych  fa k tó w  pod k o r ­
cem, choćby z te j p ros te j a w a żk ie j p rz y ­
czyny, by  c i po k rzyw d zen i ludz ie  w ie ­
dz ie li, że uczciwe społeczeństwo po lsk ie  
n a js u ro w ie j tych  przestępców  i  szkodn i­

k ó w  dobrego po lskiego im ie n ia  —  po tę­
p ia !

D ługo  i  dobrze m us im y  pracow ać, by  
zatrzeć s k u tk i tego zła, by  s k rzyw ie n ia  
sprostować, by naszym rze te lnym , spra­
w ie d liw y m  uporządkow an iem  sp raw  osie­
dleńczych i  na rodow ościow ych, w y ró w n y ­
w a n ie m  zadrażn ień m iędzy ludnością  na ­
p ły w o w ą  a m ie jscow ą, ug run to w ać  zau­
fan ie  —  ka ryg od n ie  nadszarpnięte przez 
św iadom ych czy n ieśw iadom ych szkodn i­
k ó w ! D o la  i  samopoczucie m ieszkańców

Z iem  O dzyskanych, to  dziś zagadnienie, f r a ­
pu jące  n ie  ty lk o  Rząd po lsk i, a le  ca ły  na­
ród. T rw a łe  pow iązan ie  tych  ziem  z P o l­
ską nastąp i bezw ątp ien ia  przez u g ru n to ­
w a n ie  k u l tu r y  po lsk ie j w  sercu i  um yśle  
m ieszkańca Z ie m i O dzyskanej, przez o to ­
czenie go naszą na jczu lszą, n a jtro s k liw s z ą  
op ieką, ja k  S Y N A  —  k tó ry  po d łu g ie j, 
d łu g ie j nieobecności — n ie  „m a rn o tra w ­
n y !“  —  raczej często oka lecza ły  i  scho­
rz a ły  —  w reszcie  w ró c ił do swego dom u 
ojczystego.
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S p ra u jy te a tru

Drugi sukces Fredry
A leksander F re d ro : F an  Jo w ia lsk i, kom edia 
w  czterech aktach, inscen izacja  i  reżyseria  
H e n ry k a  Szletyńskiego, dekorac je  i  k o s tiu ­
m y  W ies ław a M a k o jn ik a , asystent reżysera 
E. M a k o jn ik o w a  —  p re m ie ra  16. X I .  na 
duże j scenie T e a tru  Państw ow ego im ien ia  

St. W yspiańskiego w  K atow icach .

F red rze  dobrze się w  K a to w ica ch  po 
w o jn ie  pow odzi. M a m y jeszcze w  pam ięci 
w ys taw ion ą  przez H orzycę i  A dw en tow icza  
w  k w ie tn iu  1945 ro k u  „Z em stę“ , p ierw sze 
przeds taw ien ie  wskrzeszonego te a tru  ka to ­
w ick iego  z godną zapam iętan ia  k rea c ją  
A dw en tow icza  w  r o l i  Cześriika i  do b rym  
M ilc z k ie m  K w askow skiego. N a  M a łe j Sce­
nie  n ie  zeszła jeszcze z a fisza in n a  jego 
kom edia, „M ą ż  i  ż o n a 1, k tó rą  za liczyć trze ­
ba do na jlepszych  po w o jen nych  przedsta­
w ie ń  te a tru  k a to w ic k :ego. Obecnie p o ja w ia  
się „P a n  J o w ia ls k i“  k tó ry  chyba też d łuż­
szy czas po ba w i publiczność.

M ów iąc  o d ru g im  sukcesie F re d ry , n ie  
m am  zam ia ru  używ ać sup erla tyw ów , ja ­
k im i okreś la łem  rea lizac ję  sceniczną „M ęża 
i  żony“ . W  p ie rw szym  w y p a d k u  try u m fo ­
w a ł F re d ro  w espó ł z reżyserem , inscen iza- 
torem , au to rem  in te rm ezzów  i  a rtys tam i, 
razem  z tea trem . W  „P a n u  J o w ia ls k im “  
w ięce j je s t sukcesu samego F re d ry , stosun­
kow o m n ie j sukcesu te a tru , k tó ry  go w y ­
s ta w ił. N ie  ła tw o  je s t rozstrzygnąć, k tó ra  
z ty c h  dw óch ko m e d ii je s t tru d n ie jsza  do 
zagrania. T ru d n e  pod ty m  w zg lędem  są 
obydw ie . Jeś li w  „M ężu  i  żonie“  sceniczna 
in te rp re ta c ja  te ks tu  s taw ia  w ysok ie  w y ­
m agan ia reżyse row i i  ak to rom , to  w  „P an u  
J o w ia ls k im “  g łów ne trudn ośc i leżą w  na ­
le ż y ty m  po s taw ien iu  poszczególnych, w y ­
b itn ie  cha rak te rys tycznych , k a ry k a tu ra ln ie  
za rysow anych postaci. Jes t w ięc  ła tw ie j 
zestaw ić do b ry  czteroosobowy k o m p le t do 
„M ęża  i  żony“  n iż  dobrać odpow iedn io  
ga le rię  ty p ó w  do „P ana  Jow ia lsk iego “ .

O bydw ie  grane w  ty m  sezonie kom edie 
F re d ry  należą do rzędu ty c h  jego u tw o ró w , 
w o k ó ł k tó ry c h  w  różnych  czasach toczy ły  
się dyskusje , a na w e t nam ię tne spory. I  tu  
i  ta m  chodziło  o to  samo. O tzw . ideę,
0 tendencję autora . Czy ty lk o  kom edia, czy 
także b iczu jąca sa tyra , chęć w y ty k a n ia  
b łędów , m ora lizow an ia?  N ad dylem atem  
ty m  m ożem y dz is ia j prze jść do porządku, 
pozostaw ić go h is to ry k o m  li te ra tu ry  i  ich  
uczniom , p rzy  czym, je ś li go pode jm ą, m ia ł­
bym  ochotę im  w spółczuć. N ie  u lega w  każ­
dym  raz ie  w ą tp liw o śc i, że nad  kw e s tią  tą  
przechodzi do po rządku  współczesny w idz , 
k tó ry  po p ro s tu  pa trz-/ na te kom edie z n a j­
ba rdz ie j w łaśc iw ego p u n k tu  w idzen ia , ja ko  
na dz ie ła  w ie lk ie g o  a rtys ty , św ietnego p i­
sarza scenicznego i  m ądrego cz łow ieka. 
T a k i czy in n y  uczony kom enta rz , k tó ry  
chc ie libyśm y do n ich  przyczepić, u t ru d n i ł­
by nam  ty lk o  bezpośredni k o n ta k t z F red rą  
t jego sztuką. One go n ie  po trzebu ją . Są 
chyba ta k  samo żyw e i  ró w n ie  zabawne, 
ja k  w te d y  gdy grano je  po raz p ierw szy. 
W ars tew ka  p a ty n y  je s t na n ich  c ienka
1 d e lika tn a . Rzecz prosta , że n ie jeden  c h w y t 
kom e d iow y  F re d ry  w y d a  nam  się dz is ia j 
n a iw n y  i  ograny. F re d ro  b ra ł je  z poprze­
dza jące j go kom ed ii fra n cu sk ie j i  w ło sk ie j, 
uzupe łn ia ł, ro z w ija ł i zm ien ia ł, a od niego 
b ra li je  przez sto la t  nasi kom ediopisarze. 
A le  a u to ro w i „P an a  Jow ia lsk ie go “  ja koś  to 
n ie  szkodzi, ty m  ba rdz ie j, je ś li c h w y ty  
tego rod za ju  zostaną dobrze i  w ła śc iw ie  
w ygrane. P a trzym y  na n ie  z n iezm ienną 
sym patia , na w e t w ted y , gdy a u to r d la  zna­
lez ien ia  w y jśc ia  z p o w ik ła ń  in tr y g i i  d la  
happy endu (ta k  się to  teraz nazyw a) po­
s ługu je  sie m vszka na łopa tce Lu d o m ira .

S tosunek przecię tnego w idza  do daw ­
nego re p e rtu a ru  je s t u  nas racze j n ie ­
chętny. W ie lk ie  pozycje  tego re p e rtu a ru  
jeszcze część w id zó w  pó jdz ie  og lądnąć d la  
zw ycza ju  i  d la  ho no ru  domu. A le  ju ż  
1 w śró d  te j części w id z ó w  zna jdą się tacy, 
k tó rz y  k rz y w ią  się na starą kom edię. Po­
t ra f im y  chodzić po k ilk a  i  k ilkana śc ie  razy 
na tę samą operę. M a ją c  przed sobą decy­
z ję  pó jśc ia  na jakąś  znaną ju ż  sztukę, roz­
s trzygam y spraw ę raz?ej nega tyw n ie , ja ko  
że „ to  ju ż  znam y“ . W idza za m a ło  jeszcze 
In te resu je  sam te a tr, zespół ś rod ków  a r ty ­
stycznych, k tó re  się nań  sk ła da ją  i  a r ty ­
styczny re z u lta t ich  w spó łdz ia łan ia . Jeszcze 
c iąg le  szukam y w rażeń  n iem a l w y łączn ie  
w  sam ej fab u le  sz tuk i, n ie  s ta ra jąc  się na 
w ydobyc ie  ich  z fo rm y  a rtys tyczne j, w  ja ­
k ie j ją  te a tr  podaje. Na dobrą  sztukę m ożna 
chodzić tą k  samo la ta m i po k ilkana śc ie  
razy, ja k  na dobrą  operę i  m ożna z n ie j

zawsze w y jś ć  z n o w ym  i  św ieżym  w ra że ­
niem . F re d ro  je s t ty m  autorem , na k tó ry m  
w a rto  tw ie rd ze n ie  to  spraw dzić. K om edie  
jego m a ją  ty le  u ro ku , ty le  sub te lnych  d ro ­
biazgów, k tó re  ła tw o  zac ie ra ją  się w  pa­
m ięci, że n ie  szkodzi im  p rzyp om in an ie  ich  
sobie na w e t na p rzestrzen i k ró tk ie g o  czasu 
zwłaszcza w  ty c h  w ypadkach , gdy m am y 
równocześnie do c e n ie n ia  z poważną 
pracą zespołu rea liza to rów .

T a  poważna praca w  k a to w ic k im  przed­
s ta w ie n iu  „P ana  Jow ia lsk ie go “  je s t i  s ta­
n o w i m ocną stronę spek tak lu . P. Szle- 
ty ń s k i, k tó rego  pozna liśm y ja ko  reżysera 
i  inscen iza tora  z okaz j. „A n ty g o n y “  i  „W a r­
szaw ian k i“ , tu ta j s iln ie j p o d k re ś lił sw ó j 
ud z ia ł i  inw enc ję . P rzy  re a liz a c ji ta m tych  
dw óch u tw o ró w  zg u b ił się, s ta ł się l i te ra ­
tem  drob iazgow o i  w n ik l iw ie  k o m e n tu ją ­
cym  tekst, n ie  s ta rczy ło  m u  ju ż  en e rg ii na 
op racow an ie  s tro n y  a k to rs k ie j spektak lu , 
na pracę ściśle sceniczną, reżyserską. T u ta j 
sam te ks t ju ż  ta k  n ie  w c iąga ł, n ie  absor­
bo w a ł go ta k  s iln ie  i  to  w ysz ło  przedsta­
w ie n iu  na dobre. W  op racow an iu  poszcze­
gó lnych  postac i i  s y tu a c ji znać ju ż  b y ło  
w yra źn ie  czujność i  m y ś l reżysera, k tó ry  
u m ia ł na a k to ró w  oddzia łać przekonu jąco 
i  pozyskać ich  d la  sw o ich  kon ce p c ji in te r ­
p re ta cy jn ych .

N ie  uda ło  m u  się to  może ty lk o  w  sto­
sun ku  do samego Jow ia lsk iego , w  którego- 
r o l i  u jrz e liś m y  Tadeusza K on d ra ta . A le  
może to  i  w in a  n iedociągn ięć i  b ra kó w  
w  sam ym  reżyse rsk im  spo jrzen iu  na tę  po­
stać, k tó ra  w yp a d ła  zwłaszcza w  zestaw ie­
n iu  z in n y m i b lado i m a ło  frapu ją co . Sam 
K o n d ra t jakoś  n ie  w ie rz y ł w  sw o ją  ro lę  
i  ja k b y  n ie  w iedz ia ł, w  ja k im  k ie ru n k u  ma 
pó jść jego a rtys tyczn y  w y s iłe k . A  może m u 
się ju ż  znu dz iły  tego ty p u  ro le , czemu po 
w ye ksp lo a tow an iu  go w  „W ieczorze T rzech 
K r ó l i “  i  „J a k  w  ba jce“  n ie  na leża łoby się 
dz iw ić . N a jc ie k a w ie j zap rezen tow a li się 
p. Tadeusz S urow a ja ko  szam belan i  p. O lga 
B ie lska  ja k o  Helena. P. S urow a p o tw ie r­
d z ił raz jeszcze sw o ją  op in ię  jednego z n a j­
zdo ln ie jszych  a rty s tó w  naszego tea tru . G ra ł 
z um ia rem , in te lig e n tn ie , da ł postać p la ­
styczną, p ra w d z iw ie  kom iczną  i  ro z b ra ja ­
jąco zabawną, op racow a ł ro lę  s ta rann ie  w  
n a jd robn ie jszych  szczegółach i  jedno lic ie , 
bez c ien ia  ja k ie jś  m an ie ry , bez na w ykó w , 
k tó re  p rz y p o m in a ły b y  ja k ą k o lw ie k  z ró l, 
W k tó re j m ie liśm y  go ju ż  sposobność og lą­
dać. P. B ie lska  w  m im ice  p rzypom ina ła  
w p raw d z ie  żyw o Justys ię  z „M ęża i  żony“ , 
a le  poza ty m  ro l i  je j n ic  zarzucić n ie  m oż­
na. P rzec iw n ie . G dy w  je d n e j ze s ta rych  
rece nz ji „P an a  Jow ia lsk ie go “  przeczyta łem  
u  dobrego k ry ty k a ,  że Z o fia  L in d o rfó w n a  
da ła  H e len ie  „w szys tko , co dać m ogła, a 
Więc —  w d z ię k  i  s łodycz“ , doszedłem do 
przekonan ia , że ty m  razem  zarów no reży­
se row i ja k  i  samej artys tce  m ożna p o g ra tu ­
low ać in te rp re ta c ji i  w yko na n ia . He lena 
by ła  śmieszna, kom iczna. T aką  ją  chyba 
w id z ia ł sam F re d ro  i  ta k ie  u jęc ie  te j posta­

c i obala za rzu t Lo ren tow icza , k tó ry  w id z i 
w  H e len ie  pseudo-rom  an tyczną la lkę , po­
zbaw ioną przez au to ra  życia, złożoną z b ła ­
hych  uogó ln ień . Pseudo -  rom an tyzm , ro ­
m ansowa egzaltac ja  te j postaci s ta ła  się tu ­
ta j ź ród łem  praw dz iw ego kom izm u, u k a ­
zała ją  w e  w ła ś c iw y m  św ie tle . T o  je s t je ­
dyne postaw ien ie  spraw y. B o gdyby  nam  
kazano pa trzeć na H e ltn ę  poważnie, m usie ­
lib y ś m y  s trac ić  w ia rę  w  m ożliw ość zapo­
w iada ne j przez L u d o m ira  p rzem iany 
w  n ie j.

N a poziom ie zag ra li sw o je ro le  pozosta­
l i  a rty ś c i: p. S tan is ła w  W inczew sk i (Ja­
nusz), p. E ugenia K w a tk ie w ic z  (P an i J o - 
w ia lska ), p. Z dz is ław a Ż yczkow ska (Szam- 
be lanow a), p. O lg ie rd  Jacew icz (Lu do m ir) 
oraz p. M ieczys ław  Jas ieck i (W ik to r). W  ten

sposób p rzedstaw ien ie  b y ło  w yró w na ne , na 
do b rym  poziom ie, co p rzy  ob iaw ach ży­
wego zadow olenia ze s tro n y  publiczności 
każe przypuszczać, że u trz y m a  się na a f i­
szu czas dłuższy. D ekorac je  p. W iesław a 
M a k o jn ik a  (wnętrze) zrob ione b y ły  ze sma­
k ie m  i ro b iły  m iłe  w rażen ie . Co do k o s tiu ­
m ó w  m ożna b y  m ieć pewne zastrzeżenia. 
N a  m ie jscu  p. B ie ls k ie j n ie  zgodz iłbym  się 
na ta ką  suknię.

P od kreś lić  jeszcze na leży ła dn ie  pom y­
ś lany  i  z rob io ny  f in a ł kom ed ii, u trw a la ją ­
cy w  w id z u  sym patyczne w rażen ie  całości.

I  jeszcze jedno. JaK don iós ł „P rz e k ró j“  
a czego zan iedba ła zakom un ikow ać d y re k ­
c ja  pras ie  ś ląsk ie j, p e ruka rz  ka to w ick ie go  
te a tru  p. Tomasz Rzeszutko obchodzi 50- 
lecie sw o je j p ra cy  w  teatrze . J u b ila to w i, 
k tó rego  pracę m ie liś m y  w  K a to w ica ch  spo­
sobność n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  podz iw iać i  
d la  k tó re j jesteśm y z n a le ży tym  uznan iem , 
sk ładam y p rz y  te j o k a z ji serdeczne życze­
n ia .

Z dz is ław  H ie ro w sk i.

Z Teatróui Dolnośląskich
„Panna Maliczewska“ . Sztuka w 3 aktach Gabrieli 

Zapolskiej. Premiera we Wrocławiu 6.XI.1946.
Wrocław nie miał szczęścia do teatru dramatyczne- 

go. Jesienią 1945, gdy Opera i Filharmonia pracowały 
rui „pełną parą*', o teatrze dramatycznym ciągle się 
jeszcze tylko mówiło. Wreszcie z początkiem stycznia 
1946 dyr. T. Trzciński, zdobywszy po wielkich trud­
nościach garstkę aktorów, otworzył sezon „ślubami 
Panieńskimi“ . I od razu na „kiełkujący“ teatr spadły 
jedna po drugiej katastrofy: choroby czołowych akto. 
rów, brak mieszkań dla zespołu, niewypłacanie subwen­
cji. Publiczność zrażona pierwszymi niepowodzeniami 
repertuarowymi, wolała nie wychodzić z domu wieczo­
rami i  nie ryzykować, wobec braku komunikacji, spa. 
cerów po ciemnych ulicach.

Dwie nieudałe prapremiery, kilka dobrze! zrobionych 
lekkich komedii i  pierwszy sezon się skończył.

Na sezon 1945/46 dyrekcję Teatrów Dolnośląskich 
(w skład których wszedł Miejski Teatr Wrocławski ja­
ko główna „baza operacyjna“ dla teatru objazdowego, 
obejmującego swym zasięgiem Wałbrzych, Kamieniu- 
górę, Jelenią Górę, Świdnicę i inne przemysłowe mla. 
sta Dolnego Śląska) objął Jerzy Walden.

Wszelkie ew. niedowierzania i wątpliwości co do po­
ziomu artystycznego nowego teatru rozwiała premiera 
„Panny Maliszewskiej“. Po tym spektaklu możemy 
sobie spokojnie powiedzieć: Wrocław ma dobry teatr!

Panna Maliczewska jest najciekawiej zbudowaną 
sztuką Zapol-kiej. Wzloty i upadki bohaterki nastęr'\ -  
ją  tak szybko po sobie, załamania są tak nagłe, przy 
w ielkiej oszczędności tekstu, że bardzo łatwo reżyser 
może pizez podkreślenie pewnych sytuacji skrzyw ć 
linib sztuki, zamieniając ją w niedwuznaczne roman­
sidło. Pomyłek tych uniknęła Leonia Jabłonków:», 
inteligentnie zacierając jaskrawości dyskretnie roz­
wiązanymi sytuacjami.

Marian Godlewski stworzył świetnie uchwycony typ 
skostniałego w hipokryzji Dauma. Mimo mocno po l- 
kreślonej charakterystyczności postaci, nie odbiega! 
ani na chwilę od naturalności, — mocny w scenach 
wybuchów, konsekwentny i  złośliwy, gdy panował na l 

'Sytuacją.
Anna Jakowska w tytułowej ro li — bardzo przeko. 

nywująca w_ ocenach załamania, dobra jako beztrok* 
i wesoła dziewczynka, słabsza jako zmęczona i znu­
dzona życiem aktorka. Braki techniczne nie pozwoliły 
młodej artystce utrzymać całej ro li na jednakowym 
poz ornie. W każdym jednak razie eksperyment z »0 - 
sadzeniem prowadzącej ro li przez początkującą aktor­
kę okazał •?ię udany.

Irena Netto bardzo .szczera jako Michasiówa, projta 
kobiecina obdarzona wielką doz^ chlopsk;ej chytrości. 
Natomiast Zofia Galicka zupełnie fałszywie postawiła 
PO' tać Żelaznej. Zamiast „pyskate j“  kumoszki, poka­
zała nam Matkę z „Niespodzianki“ , a nawet chwila­
mi Balladynę.

Wykonawcy pozostałych ról poprawni. Feliks Dobro 
wolski jako c. k. sekwestrator zabawny.

NaMiralistyczne dekoracje A. Jędrzejewskiego i W. 
Langego proste w rysunku i dobrze rozwiązane.

„C arm en“  tn Katow icach

?le

„Żołnierz Królowej Madagaskaru“ . Wesoła przygoda 
starowarszawska w 3 aktach (5 obrazach) ze śpiewami 
i tańcami podług St. Dobrzańskiego. Przeróbka J. Tu. 
wima i T. Segietyńskiego. Premiera we Wrocławiu 
14. listopada 1946.

Czy teatr we Wrocławiu powinien wystawiać podob­
ną bzdurkę, jak ten pachnący myszką% odświeżany 
przez Tuw:ma wodewil? Pytanie to s-tawia sobie rów­
nież i dyrekcja teatru w programie. As-ekuruje się 1 
usprawiedliwia i reżyser Jerzy Walden przez dodanie 
prologowej piosenki wiążącej (ładnym zre -ztą tekstem) 
rzeczywistość wrocławską z przeszłością starowarszaw&ką.

W każdym razre wesoła bzdura wystawiona jest in­
teligentnie, utrzymana w stylu,^ wiele dowcipu zawiera 
w każdym pomyśle Inscenizacyjnym, w każdym ̂  szcze­
góle świetnych dekoracji (osobne słowa uznania na- 
eżą się dekoratorom J rdrzejowskiemu _ i Langem-.) 

i kostiumów. Rozdynamizowane dekoracje ruchliwość 
sceny, z humorem podkreślone kp'ny z form operetko 
wych, tak w tańcu jak i w charakterystycznie wyko­
nanych piosenkach, nadały staremu wodewilowi ory­
ginalnego smaku. Kulminacyjną sceną przedstawienia 
jest finał drugiego aktu z doskonałym trickiem dwóch 
naprzeciw s;ebie siedzących i  bijących brawo widowni: 
prawdziwej i namalowanej, między którym i  ̂miota się 
przerażony Mazurkiewicz w stroju Ubibangi.

Na czoło zespołu wybijała się muzykalna i obdarzo­
na miłym, silnym głosem Maria Nochowicz w rol> uro­
czej Kam illi. Wacław Zdanowicz jako mecenas Mazur­
kiewicz bardzo zabawny, jakby wycięty z groteskowe, 
go amerykańskiego filmu. Łucja Burzyńska doskonale 
wyprowadzała z równowagi całą rodzinę Mąckich jako 
swawolny, nieznośny Kazio. Należało s*ę to zresztą 
paniom z rodu Mąckich, które w 2 odsłonie przesadną 
dy tynkcją. sztucznym artykułowaniem i  przeciąga­
niem wyrazów irytująco rozwlekały tempo bezpreten­
sjonalnej sztuki.

Bardzo stylowym „bon vivant“  był Marian Nowicki. 
Jerzy Sobieraj dał kapitalny typ wytwornego kamer, 
dynera.

Dowcipne i pomysłowe epizody stworzyli: Irena Net­
to jako garderobiana, Jerzy Walden jako N ikifor, 
Kazimierz Herba jako inspicjent i Janusz Tański jako 
„szykowiec radomski“ .

Akompaniowała dobrze brzmiąca ork;estra pod dy­
rekcją Stefana Syryłły. Tańce układu Z. Patkowski#, 
go urozmaicone i  utrzymane w stylu.

Wojciech Dzieduszycki

Tydzień Katoiuic
14. X I. — 20. X I. 46 

ŻYCIE LITERACKIE
Ukazał się w sprzedaży 4-ty z rzrdu Arkusz Śląsk!, 

wydany przez tutejszy oddział Związku Zawodowego 
Literatów Polskich. Arkusz zaw'era dialog dramatycz. 
ńy (wykonany już unrz.Pdnio — 13 V 1 0 4 5  — jako 
pierwsze oryginalne słuchowisko radiowe po odzyka- 
nhi N epodległości. przed mikrofonem Śląskiej Rozgło­
śni Polskie?« Radia) Edmunda Osmañczvka pt. ITans 
Schneider. Nowy zeszyt wydawnictwa opracował Zdzi.
sław Hierowski. _ _  ___ ______  _______________
18. X I. odbył się V III Wieczór Klubu Literackiego. W 

ramach zaimprowizowanego (na skutek nieprzy- 
byc’a prelegenta z Łodzi) wieczoru wystąpili 
z krótkim i prelekcjami, lub recytacją własnych 
utworów: Barbara Outtme.ierówna. Felicja K i. 
sielińska, Ryszard Bukowski. M:eczysław Mar­
kowski. Tadeusz Staich i Aleksander Widera.

T E A T R
16. X I. Państwowy Teatr Śląski im. St. Wyspiański 3- 

go w Katowicach wy tąpił z premierą komedii 
Fredry pt. ..Pan Jowialski“ . Główne role kreu. 
ją : E Kw'atkiewicz, Z. Życzkowska. O. Biel­
ska. T. Kondrat. T. Surowa. St. Winczewski, 
O. Jacewicz i M. Jasiecki. Reżyserował R. 
Szletvóski. Dekoracje W. Makojñjk. Wssyst- 
k :e do tej pory ogłoszone recenzie daleko o 1- 
biegają poziomem od tego dobrego spektaklu.

IMPREZY TEATRÓW PRZYJEZDNYCH
Począwszy od dnia 14. XI. Katowice gościły przez 

kilka dni objazdowy zespół warszawskiego teatru 
„Problemy“ . W y taw ono nową sztukę Marii Morozo- 
wicz-Szczepkowskiej nt. „Pow roty“ . Spektakly odby­
wały się w Teatrze TUR.

ŻVC1E MUZYCZNE
15. X I. odbył się koncert symfoniczny orkiestry Ftl- 

harmoni' Państwowej. Dyrygował Witold Krze. 
mińsk';  Solistką była laureatka konkursu ge­
newskiego. Irena Lewińska (śpiew).

Orkiestra wykonała uwerturę do opery ..Tytus“  Mo 
zarta. symfonię nr. 3 a-moll, op. 56 F. Mendelssohn4* !  
Bartholdy‘ego. Irena Lewińska z towarzyszeniem or­
kiestry odśpiewała arie i pieśni Mozarta (na bis) Szy­
manowskiego.
IMPREZY RÓŻNE
16. X I. Na Małej Scenie Teatru Śląskiego odbył się 

„Mecz satyryczny“  z udziałem B. Brzez ńskie. 
go, J. Nachta, M. Samozwańca i W. Zechea-

„Opera Śląsika4 wystawiła „Carmen44. Dekoracje i ko tiumy projektował St. Jarocki, kapelmistrzem był 
J. SiIlich, reż. A. Popławski, nowe tańce układu St. Miszczyka. Na zdjęciu scena z aktu I.

tera. Poziom „Kocyndra .
17. X I. w kawiarni „Astoria“  odbył dę „Podwieczo­

rek przy m krofonie“ , urządzony przez RTPO. 
W „Podwieczorku“  udział wzięli: Maria Życz. 
kowska (recytacje i śpiew) oraz orkiestra Wo- 
paleńsk ego. Zapowiadał, wespół z J. Nachtem, 
Aleksander Baumgardtea.
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
Poranki literackie 
Związku Literatów

Katowicki Oddział Związku Zaw. Literatów Pol­
skich zapoczątkował szeroko zakrojoną akcję organi­
zowania poranków literackich dla młodzieży szkół 
średnich i dla świata pracy zorganizowanego w Zwiąż, 
kach Zawodowych. Członkowie Związku opracowali, 
k ilka  godzinnych audycji, poświęconych literaturze 
współczesnej i  jeżdżą z nimi do liceów, gimnazjów i 
świetlic związkowych. Audycje te poświęcone są poe­
z ji wojennej, poezji śląskiej,# współczesnej powieści 
polskiej, Władysławowi Broniewskiemu, G. Morcin­
kowi itd . Zapoczątkowana w listopadzie akcja objęła 
już kilkanaście szkół średnich na Śląsku (m. in. i ra  
Śląsku Opolskim), a w grudniu rozpoczyna -się cykl 
tego rodzaju imprez w świetlicach Zw. Zaw. Meta­
lowców, który dotychczas zamówił poranki w 14-tu 
świetlicach w różnych miejscowościach Śląska. W ten 
sposób Zw. Literatów pozostawia nieliczną i kapryśną 
publiczność katowicką opiece Klubu Literackiego, a 
sam idzie w  teren do młodzieży i  robotników, stawia­
jąc sobie za cel budzenie zamteresowań literackich i 
zamiłowania do literatury, wychowywanie piśmiennic­
twu polskiemu nowego czytelnika. (ki)

Wśród czasopism
Już chyba czas na tzw. pokłosie łódzkiego zjazdu l i ­

teratów. Wprawdzie tajemnicze i  powściągliwe mu- 
czenie zachowało na ten temat dotychczas (do nr 46. 
reprezentacyjne pismo literackie _,,Odrodzenie“ , _ dl® 
którego obrady literatów dotąd jakby nie' istniały. 
Tymczasem jego łódzki konkurent, „KUŹNICA“  w y­
dała aż numer specjalny. Cechą charakterystyną tego 
numeru je&t to, że omówienie zjazdu powierzono z ca­
łym zaufaniem dwurn czołowym wesolkom-fel etonistom 
ze „Szpilek0, mianowicie Pawłowi Hetzowi i Janowi 
Rojewskiemu. Można i tak, choć nie Spodziewaliśmy 
sie tego po wielce poważnym ustosunkowaniu się ze­
społu „K uźn icy“  do zjazdu w czasie toczących się "Ob­
rad, po żarliwości i temperamencie, z jakim rwali 
się do głosu i z jakim formułowali swoje tezy. Hertz 
w artykule wstępnym pt. „Dwa sojusze“  tym razem 
usiłował być poważny. Wypadło to jednak niepoważ­
nie, bo laury rozdzielił pomiędzy naczelnego redak- 

.to r „K uźn icy“  Żółkiewskiego i przedstawiciela Cen­
tralnej Komi-sji Związków' Zawodowych Sokorskiego, 
pozostawiając jeszcze jeden listek bobkowy dla^ Je­
rzego Zagórskiego, jako szermierza „konsensu ’ , a 
wszystkich innych referentów i dyskutantów spraw, 
ideowych nazwał przedstawicielami obozu, „przym y­
kającego oczy na rzeczywistość, celowo utrzymujące­
go się w negacji i absenteizmie, propagującego arty­
styczną łatwiznę i  ideologiczne mętn actwo“ . Ja-£ 
wynika z dalszych wywodów, określenia te dotyczą 
według autora felietonów „Z  naszej loży“  autorki 
„N ocy i dni“  Marii Dąbrowskiej oraz autora „Zara­
zy w Grenadzie“  i „N a gruzach Grenady“  Jana Ne­
pomucena Millera. Za cóż to łódzki humorysta tak 
gromi tych pisarzy? Za swoją interpretację przemó­
wień przez n;ch wygłoszonych i za swoje sugestie 
(określenie delikatne), które usiłuje przemówieniom 
tym .podsunąć. Tak się właśnie wybrał p. Hertz, że 
mus:ał w imię swego marksistowskiego światopoglą­
du i pełen poczucia siły, jakie daje mu jego własna 
twórczość, zaatakować pisarzy par exellence społecz­
nych, głosicieli poglądów o społecznej ro li pisarza, 
ludzi', którzy mieli odwagę zachować tę .samą god­
ność i tę samą niezależność sądów, jaka cechowała 
ich zawsze przed woj.ną. Miliom w y tą p ił właśnie prze­
ciwko mętniactwu różnych nowatorów literackich i 
doktrynerskich reformatorów, rzucając postulat opar­
cia literatury w tym przejść1 owym, rewolucyjnym 
okresie o formy już wypracowane, do pewnego stop­
nia konwencjonalne, ale przyswojone sobie przez ogół 
i tym samym dostępne szerok;m masom. Referat jego 
miał dwie słabe strony: barokowy styl, który stano­
wi zresztą charakterystyczną cechę tego pełnego tem­
peramentu pisarza, i  pewne uproszczenie zagadnienia 
przez pominięcie kwestii, że nowotar&two Eterackie, 
poszukiwanie nowych dróg i form^ nie _ wyklucza ist­
nienia litera tury „konwencjonalnej“ , że istnień po- 
w :nno i musR by dokonywał się postęp. A stwierdził 
fakt najoczywistszy, że nie mamy w dostatecznej ilo ­
ści średniej klasy pisarskiej, że za mało jest u nas 
tych pisarzy, którzy bazowaliby na osiągniętych już 
zdobyczach, posługiwali się przyjętymi już formami, 
tworząc piśmienn:ctwo łatwe do przyjęcia przez no­
wego. nieprzygotowanego czytelnika, dla _ którego 
„.szczyty“  literatury są jeszcze trudne do osiągnięcia 
i który wskutek tego wymyka się z zasięgu oddzia­
ływania pisatzy. Ale tego p. Hertz nie rozumie i na­
zywa to z oburzeniem propagowaniem artystycznej 
łatwizny, której on przez swą twórczość jest Zdecy­
dowanym przeciwnikiem. Wystąpienia Millera [ Dą­
browskiej określił p. Hertz po prostu jako polityczne 
w duchu „peerelowskim“ , które to określenie natu­
ra ln i całkowicie je dyskwalifikuje. Natomiast z 
wielkim uznaniem p. Hertza spotkało .się nie tylko 
jedno i drugie (to było już demagogiczne i wiecowe) 
przemówienie Stefana Żółkiewskiego, ale również jo­
go nikoniecznie ładna metoda, polegająca na tym, 
że zająwszy wygodną pozycję pozwalającą mu na ob­
serwację całej 'Sali, pilnie śledził, kto bije brawo w 
tych momentach repliki Marü Dąbrowskiej na jego 
referat, które nie szły po jego lin ii. A potem „na­
piętnował“  tych, którzy nie .szczędzili oklasków świet­
nej pisarce. Jeszcze bardziej bezceremonialnie poczy­
na sobie p. Jan Rojewski w artykule „W ho ist- who?“  
Ten artykuł ma przynajmniej tę zaletę, że jest w wie­
lu miejscach dowcipny i często trafny w swej saty­
rze. Naturalnie ta satyra przeważnie oszczędza kole­
gów ideowych, a. zwraca się przeciwko ich przeciwni­
kom. Obficie ilustrowany karykaturami Zaruby repor­
taż Rojewskiego byłby jeszcze dowcipniejszy, gdyby 
i ten wesoły felietonista nie stawał w -szranki ideowej 
polemiki. Bo wtedy staje .się już sam śmieszny i w 
ten sposób uzupełnia galerię skarykaturowanych przez 
siebie postaci. Cenną zaletą zjazdowego numeru „K u ź ­
nicy“  są teksty wygłoszonych na zjeździe przemówień: 
Włodzimierza Sokorskiego „O  demokratyczną kultu­
rę narodową“ . Jerzego Zagórskiego ,,0 lekkomyślno­
ści“ , Jana Brzechwy „O  sytuacji zawodowej pisa­
rzy“  oraz mów powitalnych — wiceprez. m. Łodzi 
Ajnenkiela i wicemln. Leona Kruczkowskiego. Gdyby 
nie harce p. Hertza i polemiki p. Rojewskiego ten 
numer „K uźn icy“  byłby wspaniałym dokumentem 
łódzkiego zjazdu, jego pięknym pamiętnikiem.

Stefan Kisielewski w „TYGODNIKU POWSZECH­
NYM“  w artykule „O  zjeździe pegazów i  „turystów 
ducha“  (nr. 46) daje relację o zjeździe co najmniej 
tak dowcipną i ciętą jak Rojewski, lecz z ostrzem 
satyry skierowanym w przeciwnym kierunku,, głównie 
w Żółkiewskiego. Przy tym przeważa w sprawozda­
niu Kisielewskiego rzeczowa i -szeroko motywowana 
polemika. W ten sposób artykuły „K uźn icy“  i „T y ­
godnika Powszechnego“  stanowią dalszy ciąg poje­
dynku ideowego Żółkiew-ski. contra Dąbrowska. W y­
sunięcie do dalszych zapasów dwóch humorystów 
osłabiło pozycję grupy lewicowej, to też Kisielewski 
góruje wyraźnie, dając doskonałą charakterystykę 
przemówień obu stron i polemizujących pisarzy. Żół­
kiewskiego charakteryzuje jako fideistę, utopistę i 
marzyciela, który niczego pozytywnego poza marksiz­
mem nie widzi, a często podejmuje walkę z wiatra­
kami. Prawdy gło-zone przez Dąbrowską określa K i­
sielewski, jako „znane nam wszystkim i bliskie, w 
atmosferze których wychowaliśmy się i  ukształtowali, 
ale których dawno nie słyszeliśmy wypowiedzianych 
w tak jasnej i bezkompromisowej formie“ . Tej bez­
ie om promisowoścj wypowiedzi Dąbrowskiej przypisu­
je Kisielewski fakt, że oklaski, jakie otrzymała po

przemówieniu swoim, były mniej liczne od _ tych, któ­
rym i ją  witano. Bo zjazd szedł wyraźnie po Unii 
kompromisu, który wyraził -się najpełniej w wyborach 
nowego Zarządu. Kisielewski nazywa ten wybór „ma- 
chiawelsko-s'alom-o.nowym“  (świeczka i ogarek),' Hertz 
określił go jako sojusz radykalnych katolików z le­
wicą robotniczą. Żukrow-ski stwierdził, że wyboru do­
konano „za busolą rozsądku“ . Faktem jest, że bez­
kompromisowa grupa warszawska, złożona z przedsta­
wicieli dwutygodnika „Warszawa“  i _ „Gazety ludo­
wej“  nie zdołała przeforsować swojej lin ii postępo­
wania. Wśród delegatów przewaga elementów anty- 
marksistowskich. lecz postępowych była tak silna, że 
dokonany wybór należy uważać za istotnie^ przejaw 
dużego umiaru i rozsądku, tego umiaru, którego nie 
wykazywał Żółkiew-ski. a równocześnie za gest _ zgody 
i porozumienia w stosunku do lewicy robotniczej. Jak­
kolwiek chciałby to ktoś nazwać, fakt ten należy 
ocenić całkowicie pozytywnie. Warto przy tej okazji 
wspomnieć, że taki sam układ sił ideowych, jaki pa­
nował na zjeździe łódzkim trwał i rozwijał się har­
monijnie do niedawna w katowickim Oddziale Związ­
ku Literatów, taki istnieje jeszcze w Krakowie-. Ale 
w Katowicach część lewicy zerwała organizacyjny so­
jusz i współpracę, nie poparta nawet przez grupę l i ­
teratów spod znaku PPS. W skali ogólnopolskiej obu­
stronny umiar i rozsądek pozwolił literatom na unik­
nięcie te j szkodliwej i nienormalnej sytuacji.

Nie można nie wspomnieć tuta j o sprawozdaniu, ja­
kie dało po zjeździe warszawskie „Dziś i Jutro“ . W 
ton;e i duchu -solidaryzuje .się ono z późniejszym spra­
wozdaniem Kisielewskiego, a główną uwagę skupia 
na referacie Brzechwy, poświęconym sprawom zawo­
dowym. Były to zresztą sprawy, wobec _ których -sta­
nowisko całego zjazdu było wybitnie jednolite. Tu 
prawica oklaskiwała lewicę i  na odwrót. Natomiast 
spór ideowy zasadniczo kró tk i i k tóry przeminął nad 
zjazdem jak błyskawica, wykazał dużą rozpiętość za­
patrywań. W tej rozpiętości w znacznej mierze cho­
dziło n:e o zasady, będące podwaliną współczesnej 
rzeczywistości w Po-lsce, lecz raczej o metody ich 
-realizacji. Najbardziej drażliwym-punktem sporu była 
kwesta, gdzie leży prawda. Ten spór nie zo-stał roz­
strzygnięty. I nk:-rozstrzygnęła • go pozjazdowa dysku­
sja w pasmach. -Wyszedłem na rynek, kupiłem sobie 
wszystkie pisma dyskutujące ten problem i dalej nie 
wiem, gdzie mieszka prawda. A może jednak posłu­
chać św. Augustyna?-

Tymczasem na Śląsku mamy nowe pismo. Jest to 
organ Związku Weteranów Powstań Śląskich „Ogni­
wa“ , tygodnik społeczno-polityczny o silnych zainte­
resowaniach sprawami litera tury i ku ltu ry w ogóle. 
Pismo ma charakter popularny, a nakład wskazuje, 
że- sięga, poza szeregi weteranów powstańczych i .staje 
się p ‘smem ogólno-śląiskim, Takie ambicje zresztą 

, ma redakcja, to widać z wypowiedzi płk. Jerzego 
Ziętka i innych publicystów „Ogniw“ . Pismo chce 
reprezentować postawę Ślą ka wobec wydarzeń i prze­
mian, które przeżywamy. Ruszyło do pracy bez więk­
szych przygotowań, stąd dotychczasowe numery nie 
są” jeszcze całkowicie miarodajne do jego oceny. W i­
dać jednak, że „rozkręca się“  z każdym numerem, że 
zapowiada się jako trwała i  'ciekawa pozycja w cza­
sopiśmiennictwie na Śląsku.

A rtur Marya Swinarski nie zapomina o Śląsku. Nie 
omija żadnej okazji, by przypiąć komuś i czemuś łat­
kę lub pochwalić czasem w sposób zupełnie nieocze­
kiwany. Specjalnie interesuje go zawsze toa.tr. To też 
w „Dzienniku Polskim“  (nr. 315) chwali teatr kato­
wicki i opolski, a z Sosnowca donosi że ,,w przygo­
towaniu sensacja: „K o rd a n “  z naczelnikiem Woje­
wódzkiego Wydziału K ultury i  Sztuki w Katowicach 
w ro li tytułowej... Natomiast w :adomość, że papieża 
w tym przedstawieniu grać będzie popularny woje­
woda Arka Bożek, okazała się plotka...“ _ Zajmuje -się 
też recenzjami teatralnymi niektórych pism śląskich, 
a jak wiemy ma o nich wyrobione i niezłomne zda­
nie. Tym razem analizuje niefortunne recenzje Ja­
na Brzozy, który np. będąc podobno zastępcą kie­
rownika literackiego w teatrze katowickim, pisuje 
równocześnie recenzje ze spektaklów tego teatru. Po 
przytoczeniu k ilku  wesołych i niegramatycznych uryw­
ków z wywodów tego recenzenta konkluduje: „Jesz­
cze Ślązacy pod wpływem^ lektury Jana Brzozy zaczną 
mówić źle po polsku. Więc czemu Brzoza pisze za­
miast czytać gramatykę?“ . (ki)

Wiemy, ile hałasu narobiła w Niemczech sprawa 
wyjazdu do Rosji niemieckich sił fachowych. Reakcja 
niemiecka na tę sprawę, ubrana w wiele plotek i  nie­
bezpiecznych politycznych # aluzji, była nieprzemyślana 
1 wywołała wśród rosyjskich władz okupacyjnych jak 
najgorsze wrażenie. Stała się o>na nawet powodem do 
zmiany kursu w stosunku do Niemców. Ostatnio pra­
sa niemiecka, po gorzkich doświadczeniachh minio­
nych tygodni mniej -się już zajmuje tą sprawą. Bo 
pogłosem jej można już tylko nazwać komunikat, ja­
ki ukazał się w gazetach sowieckiej strefy okupacyj­
nej. Oto jego treść:

W celu wyjaśnienia sprawy odjazdu niemieckich 
fachowców do Rosji, przewodniczący berlińskich 
Związków Zawodowych, Chwałek udał się do komen­
dy rosyjskiej. Odpowiedziano mu, że w ostatnich 
dniach rzeczywiście udały się do Rosji pewne grupy 
niemieckich inżynierów i  techników na podstawie 
umów z sowieckimi przedsiębiorstwami przemysłowymi. 
Wielu z nich wyjechało do Rosji razem z rodzinami. 
Wszyscy byli dostatecznie zaopatrzeni w żywność. 
Każda osoba otrzymała jedno miejsce w wagonie oso­
bowym i  specjalny wagon towarowy dla rzeczy oso­
bistych. Na pytanie pana Chwałka, Jo jakich prac 
przeznaczeni są owi fachowcy, odpowiedziano, że skie­
rowani zostaną natychmiast do robót odpowiadających 
ich zawodom. Chwałek postawił jeszcze pytanie, czy 
niemieckie związki zawodowe bodą później # miały 
możność zapoznania się z warunkami pracy wyjeżdża­
jących do Rosji. Odpowiedziano mu, że możliwość 
ta nie będzie wykluczona.

Tyle komunikat. Nie wpłynie on uspokajająco na 
Niemców i nie zgasi antysowieckiej propagandy, sza- 
lejącej szczególnie w zachodnich strefach okupacyj­
nych Niemiec. Tymczasem prasa w sektorze sowiec­
kim dalej ogłasza pisma osób, decydujących się na 
dobrowolny wyjazd do Rosji, podczas gdy prasa w 
sektorze brytyjskim  i amerykańskim pisma te uważa 
za sfałszowane. Jest rzeczą jasną, że pewnym poli­
tykom zagranicznym nie chodzi o to, by bronić Niem­
ców przed ewentualnymi deportacjami. Nie chodzi' 
także o to ty lko, by jedynie u Niemców wzbudzać 
nieufność do Rosji. Wszystko to jest jedynie małym 
fragmentem wielkich działań politycznych. Zdaje so­
bie z tego doskonale sprawę isama Rosja, która kurs 
zmieniła nieznacznie tylko, by uchronić się przed do­
raźnymi skutkami skierowanej przeciwko niej pro­
pagandy.

Bagno niemieckie jest zdradzieckie. Niejeden w nim 
jeszcze utonie. Starają się o to także isami Niemcy. 
We wszystkich też sektorach wre gorączkowa praca, 
by osłabić przeciwnika, a samemu zbudować sobie 
mocny grunt.

A tymczasem Niemcy udają w dalszym ciągu nie­
winiątka, nie zainteresowane w sprawach wielkiej po­
lity k i. godzące się na łaskę zwycięzców, tęskniące 
jedynie do ku ltu ry i 'Siztuki. Agresywne wystąpienia 
polityków nienreekich prasa niemiecka komentuje 
niechętnie, najchętniej zamieszcza je bez komentarzy, 
co jest n iew ą tp liw i wymowniejsze. Raz udał się jed­
nak taki kawał „Frankfurter Rundschau“ . Na pierw­
szej -stronie skomentowała życzliwie oświadczenie 
Schumachera w -sprawie wschodnich granic Niemiec, 
na trzeciej zaś uderzyła gromem^ w polityków nie­
mieckich. którzy swymi wystąpieniami w sprawach 
granic osłabiają ty lko zaufanie do narodu niemiec­
kiego i zaprzeczają jego jedynej, tęsknocie za sztuką. 
Kawał polegał na tym, że w Niemczech oba kierunki 
są polityczne j oba są lansowane. Zależnie od okolicz­
ności. Zestawione jed-nak na tak małej przestrzeni 
cbok siebie oznaczają odkrywa:e kart.
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Ekran
T ru d n o  w ypow iedz ieć w ięce j pochw ał, 

n iż  się cisną pod p ió ro  p rzy  ocenie f r a n ­
cuskiego f i lm u :  ,.U lic ą  z łoczyńców “ . A  je ­
dnak  d ruga  część tego w span ia łego w id o ­
w is k a  zaw ie ra  w  sobie jeszcze w ięce j u ro ­
ków , sm uteczków  i  sub te lnych  do tkn ięć  
gen ia lne j rę k i-reżyse ra  M arce la  Carné, n iż  
p ierwsza. Ta d ruga  część nosi ty tu ł:  „R o ­
mans pa jaca“  i  po d b ija  nam  serca bez re ­
szty. W  czym  ted y  leży sens tego w alnego 
zw yc ięstw a k in a , obrazu, nad k ry ty c z n y m  
w idzem  —  ja k a  s iła  zg ina nas przed d ra ­
p ieżnym  m ajesta tem  w ie lk ie g o  poe ty  e k ra ­
nu? —  T o —  prosto ta, n ies łychan ie  bez­
pośrednia prosto ta, ja k a  b ije  z ekranu  
w p ros t w  n iedow ie rza jące  oczy i  sceptycz­
ne uśm iechy k ry ty k ó w . S iedzia ło  nas na 
sa li k in o w e j n iew ie lu , wszyscy —  w y g i 
film o w e , o trzaskane z ro z m a ity m i t r ic k a ­
m i i  gag’am i srebrnego, ja k  to  się m ów i, 
ekranu . A  k ie d y  f i lm  o pa jacu  dob ieg ł do 
końca, n ik t  się przez dm ższy czas n ie  r u ­
szy ł z m ie jsca. B y liś m y  pobic i. Potem  ru ­
szy liśm y k u  w y jśc iu . W  ciszy. Szanowa­
liś m y  w za jem n ie  sw oje m ilczen ie  i  m ilcze ­
liś m y  na te n  sam tem at. Jakże w ie le  bo ­
w ie m  z naszych nie  uśw iadom ionych  tęsk­
not, z naszych n iedope łn ionych  przeżyć po­
zostało za nam i, na te i zaczarow anej p ła ­
szczyźnie, k tó ra  jeszcze parę m in u t tem u
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ży ła  przed naszym i oazami dz ika  i  n ie - 
u ja rzm iona , ja k  d z ik im  i  n ie u ja rzm io n ym  
je s t żyw o t człow ieczy. N ie  ta k  ła tw o  bo­
w ie m  je s t p rzeżyw ać samego siebie na ja ­
w ie  i  n ie  może się to  dziać bezkarn ie.

Jakże n ieubłaganą by ła  ta  ręka, w y c ią ­
gająca za w łosy  nasze n a jb a rd z ie j skry te , 
n a jb a rd z ie j oporne w spom nien ia , zaw iłośc i 
i  p rob lem y. Jak  niechętn ie , n iem a l z po- 
de łba p a trz y liś m y  w  tc p iek ie ln e  lus tro , 
podstaw ione przed naszym i tw a rza m i, oko 
w  oko. C zu liśm y się n iem a l nadzy.

Podglądnąć cz łow ieka  nie  trudno . T ru ­
dn ie j je s t na tom iast podg lądn ię te  pokazać. 
I  n iech n ik t  m i n ie  m ów i, że to  a k to r, że 
ta le n t, że kreac ja . N iep ra w d a ! —  To —  
robota. Św iadom a, żelazo-betonow a ko n ­
s tru k c ja  scen, d ia logów , g ie re k  i  odcieni, 
bez od rob iny  im p ro w iz a c ji, bez c ien ia  h i­
s te rii, m im o, że w yg ląd a  ca ły  obraz na 
dzie ło neurasten ika . To osta tn ie  w rażen ie  
je s t sugestią, k tó rą  tw o rz y  na f i lm ie  w ie l­
k i  B a rra u lt.  Jego sy lw e tka  księżycowego 
efeba s tw arza pewną m anierę , rze k łb ym : 
poza fio łkow ą. —  A le  bądźm y spo ko jn i: an i 
jeden gest tego w spam alego f i lm u  nie  
w y m k n ą ł się uwadze -w ielkiego reżysera. 
M a rce l Carné czuwa przez ca ły  f i lm ,  jes t 
p rzy  podn ies ien iu  k u r ty n y , asystu je  p rzy  
po jedynku , biega za k u lis a m i obu tea trów , 
us taw ia  księżyc w  odpow iedn im  punkc ie  
m iłosne j sceny Garance z B ap tys tą  a w  
końcu, k tóż  inny , ja k  n ie  on w prow adza 
strasz liw ego Lacen a ire ’a do fina łow ego  
akordu.

O db ie rzm y „rom ansow i pa jaca“  M arce ­
la  Carné —  a pozostanie sam f i lm .  D o b ry  
co p ra w d a  f i lm ,  ale n ic  w ięce j. N ie  pom o­
że B a rra u lt  an i A r le t ty

Z  ty m  reżyserem  f i lm  zn ika . Zosta jem y 
sam i w  ty m  m ie jscu, do k tó rego  zap row a­
dz i nas Carné. Z osta jem y w  sam ym  środku 
życia.

. . .  A  w  pras ie  piszą o zm ie rzchu  reży ­
serów  film o w y c h . Alba.

Kto by jednak myślał, że Niemcy interesują się je­
dynie sztuką dla sztuki, że stają się narodem pięk. 
noduchów, egzaltowanych i w obejściu co najmniej 
sympatycznych, ten rozczaruje się bardzo, jeśli prze- 
stuoiuje ostatnie wzmianki i  artykuły w prasie nie­
mieckiej z okazji 150_tej rocznicy urodzin poety nie­
mieckiego, Augusta Grafa von Platena. Przypomniano 
Platona wyłącznie jako poetę politycznego. „Berliner 
Zeitung“  pisze wprost, że „czcić możemy dziś nie 
Platena, subtelnego liryka  i wytwornego balladzistę, 
lecz Platena bojownika politycznego, Platena proro­
ka, wierzącego i wątpiącego na przemian w oj­
czyznę“ .

Ta sama gazeta przypomina też dwa krótkie e»s«je 
o Platenie pióra kry tyka  i historyka litera tury Fran_ 
za Mehringa oraz Tomasza Manna. Mann powiada na 
samym początku: Platen był poetą politycznym tak,

i'ak ty lko sobie poetę politycznego wyobrażał Heine, 
lehring zaś stwierdza podobiznę: Platen był  ̂pierw­

szym politycznym poetą w literaturze niemieckiej. 
Mehring przypomina piękną strofę Platena:

Ty mowie cbce'sz postawić tamy,
Uwięzić pismo, słowo?
Darmo, bo żarem myśl rozbłyska,
Bachiczna myśl i nieśmiertelna 
wybucha z ust na nowo.

W innych pismach czytamy: Poeta postępu, Platen. 
pogromca tyranii itp. Na poparcie ostatniego określe­
nia przytoczono wiersz „Starzy Bonzowie“ . Jakkol­
wiek by było, rację ma „Spandauer Volksblatt“ , gdy 
napisał, że Platena można rozumieć rozmaicie, że nJe- 
wątpliwie był bojownikiem o wolność, ale że cytowa­
ne dziś jego wiersze cytowali także naziści, używając 
Ich z równym skutkiem przeciwko własnym przec.y. 
nikom ideowym. Niebezpieczne jest zatem — wedł■:%' 
wspomnianego pl-rna — przypominać Platena w całej 
rozciągłości, bo któż ma gwarancję, że Niemcy jego 
nawoływań do wolności i walki przeciwko tyranii nie 
wezmą za aluzję do czasów dzisiejszych. Szlachetni 
demokraci niemieccy — pisze dalej ciekawe pismo — 
widzą wolność dzisiaj a tyranię wczoraj, podczas gdy 
wielkie rzesze Niemciów patrzą odwrotnie i widzą od­
wrotnie. Za wcześnie jest jeszcze na to, by naród nie­
miecki wychowywać i dokształcać ideowo na wzorach 
poetyckich, kończy „Spandauer Volksblatt“ .

*
Skoro już jestem przy literaturze... Eckard Haupt. 

mann, syn niedawno zmarłego pisarza Gerharda Haupt- 
manna, został przez kornieję denazyfikacyjną w Di i- 
kelsbuehl zaszeregowany do grupy biernych zwolenni. 
ków hitleryzmu. Hauptmann należał do NSDAP w Am­
sterdamie, sprawując tam funkcję. przewodniczącego 
Towarzystwa współpracy kulturalnej Niemiec i  Ho­
landii.

*
Dwie wiadomości z dziedziny muzyki:
Gabinet austriacki przyjął melodię pieśni Mozarta 

„Bracia dajcie dłoń do zgody“ , jako hymn narodo­
wy. Równocześnie _ zwrócono .się do kilkunastu zna­
nych poetów austriackich i  niemieckich z prośbą o 
napijanie słów do melodii.

Druga wiadomość jest prawie sensacyjna. Pojawia­
ją się na widowni dobroduszni Amerykanie 1 .sprytny 
Niemiec. Norbert Schultze był twórcą znanej meloaii, 
drugiego hymnu narodowego Niemiec, „Bombeti auf 
Engelland“ . Pamiętamy wszyscy, że pieśnią tą sła­
wiono wszystkie początkowe zwycięstwa na Zacho­
dzie, że śpiewano ją przed przemówieniami Hitlera. 
Norbert Schultze .skomponował więcej takich, bojo­
wych pioisenek, których musieli się uczyć rekruci 03 
dziedzińcach ko-szarowych, które śpiewały dzieci w 
szkole i „posłowie“  w Reichstagu. Dziś Norbett 
Schultze komponuje marsze dla jednostek... amerykan, 
skich. Pracuje w amerykańskim .sektorze Berlina ja­
ko ogrodnik na plantacji warzyw, udziela żołnierzom 
amerykańskim nauki na fortepianie i niedawno skom­
ponował marsz dla batalionu amerykańskiej żandar­
merii wojskowej. Prasa niemiecka podając ten fak; 
przypomina, że Norbert Schultze znajduje się na czar­
nej liście przywódców i  gorliwszych współpracowni­
ków hitlerowskich.

*

I  wreszcie wiadomość z dziedziny gospodarczej. 
Podczas gdy u nas od roku już przeszło odbywaj-» 

się ustawiczne konferencje w sprawie Odry, a rzeka 
wc^ąż jest niewykorzystana, podczas gdy krytykowanie 
takiego stanu uważane jest za niewłaściwe co naj­
mniej, bo „mądre głowy nad tym radzą“ . Niech so­
bie radzą, bo Niemcy przestali już radzić, a zabrali 
się do roboty. We Frankfurcie nad Odrą zawiązało się 
k lika towarzystw eksploatacji Odry, do tej samej ro­
boty wziął się także' burmistrz Frankfurta. Dwa statki 
pasażerskie, które leżały dotąd na dnie rzeki, dopro­
wadza się do porządku i  w najbliższym czasie po poi. 
skiej Odrze na południe do ujścia Nysy łużyckiej i na 
północ pod Szczecin kursować będą statki niemiec­
kie. Nie to jest jednak najważniejsze. Najważniejsza 
jest wiadomość, że aby odciążyć komunikację lądową, 
już od Nowego Roku popłyną Odrą towary niemieckie.

Odra jest rzeką graniczną. To też stan ten jest nie­
unikniony. Nieuniknione też będą komplikacje, natury 
politycznej i  gospodarczej, wynikające z faktu istnie­
nia niemieckiej żeglugi na Odrze. Czy nad tym proble­
mem zastanawiali się już nasi specjaliści od żeglugi 
na Odrze? wisz.
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